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jL oznań, 3 kwietnia.

Kuryer Poznański
chód» codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych.

JRedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i Fkspe- 
dyoya:

sy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera. Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wazy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austrii marek 5 (zob. Zeitungs-Prem^ 
listę p. 1891 Abtheiiung II. strona 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: • „ h
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. - R. M o s s e w Berlinie, Frauktome n. M., Hamburgu Lipskn, Monach^, Nor^berdz^ ^(k^ StMMbnrgn^ 8ttittg«^ Wi^mu^Wro^avnu,8 uryc u.

Haasenstein A Vogler w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — HavasLatfite&Comp. wP . p------------ --------------------.

I jennéj liczy 2l/t miliona żołnierzy, a zna­
czna jéj część stoi już w zupelném pogo-

_______ towiu wzdłuż granicy zachodniéj i grn-
_ . . ... pnje się około całego szeregu potężnych
Z bieżącej chwili. I forteC( jakiemi są Warszawa/- Modlin,

W obec nowego zamachu rosyjskiego I Dęblin, Kowno, Ossowiec, Dnbno, Łuck 
■ ja niezawislośo Bułgaryi, nabiera fakt i Równo. Jedynie oświata ludowa nie 
t Jadania orderu św. Andrzeja prezyden- wzrosła w Rosyi porówno z jéj rozwojem 
i Lwi Carnotowi, większój doniosłości po- I materyalnym, bo wydatki na ten cel po- 
i ntyczuéj, aniżeli wpierw mn przypisywa- I mnożyły się w ostatnich latach z 32 na 

'10. Niebywała ta kurtoazya caratu 46 milionów rubli, ale właśnie ta utrzy- 
, ¿zględem głowy państwa republikańskie- I mywana gorliwie ciemnota mas czyni 
i lo zakrawa rzeczywiście na zamiar po- I kolos rosyjski dla cywilizacyi europejskiej 

łyskania sobie państwa tego na wypa- I wrogiem daleko groźniejszym.
. 'lek akcyi otwartéj, która, kto wie, — I W sprawie zatargu pomiędzy Włocha-
, jzy nie byłaby nastąpiła, gdyby kule I mi a Unią amerykańską nastąpiła znowu 
■sBiorderców zamiast Bekzewa były dosię- wymiana not, z ktôréj wno9ió można, że 
Kły i zabiły Stambułowa. To też prasa zatarg ten wkrótce już w sposób poko- 
—Europejska zajmuje się i dzisiaj jeszcze I jowy załatwionym zostanie, zwłaszcza że 

|orówno obu wypadkami temi, którym I rząd 8tanów Zjednoczonych okazuje w tym 
jewnego związku odmówić nie można. I wypadku nadzwyczajną uprzejmość. Pan 
jedynie dzienniki rosyjskie piszą o na- Blaine wystósował bowiem zaraz po wy- 

U(dauiu orderu bardzo mało, nie widząc w I jeździe pana Favy nową notę do jego za- 
dzuaezeniu tém nic nadzwyczajnego. Za | stępcy, markiza Imperiali, w ktôréj 

,o tém głośuiejszemi są dzienniki francu- ubolewa bardzo nad wyjazdem posła wło- 
kie, ale tryumfujące ich głosy dla uszu skiego, i oświadcza, że rząd amerykański 
osyi urzędowój pewuie miłemi nie będą. I nie widzi dostatecznego powodu do zer- 
ak n. p. pi8ze pewien dziennik paryzki, I wania stósunków dyplomatycznych i krok 

„że nadanie najwyższego. orderu rosyj-I ten przypisuje nieporozumieniu. Rząd ame- 
Mskiego prezydentowi Carnotowi uważać I rykański nie może przed zapadnięciem 

ależy za hotd, złożony demokracyi francu- I wyroku przyrzekać, że sprawcy zajść w 
¡zkiéj,“ a inny twierdzi, że fakt ten jest Nowym Orleanie zostaną ukarani, ponie- 
"owodem, „iż zagrauica uchyliła wreszcie z I waż przyrzeczenie takie mogłoby wpłynąć 
szanowaniem czoła przed moralną potęgą I na zdanie sędziów przysięgłych. Rząd 

republiki“. Pan Carnot jest pierwszym I uznaje w zasadzie obowiązek wynagro- 
j prezydentem republikańskim, którego sa-1 dzenia rodzin zamordowanych, ale nie może 

modzierca Rosyi uważał za stósowne ob-1 zezwolić na to, aby zmuszano go do da- 
' darzyć najwyższym orderem, a właśnie I nia odnośnych przyrzeczeń, dopóki fakta 

„ ten wyjątek z przestrzegauéj przez tyle stwierdzone nie zostaną. Markiz Impe-
• lat reguły dowodzi, iż chodziło na razie I riali odpowiedział na notę tę natychmiast. 
m o ważne cele polityczne, a nie o zwy- Rząd włoski — pisze on — domagał się

czajuą grzeczność, jaką władcy państw tylko bezzwłocznego zarządzenia prawi 
a,,, poszczególnych wyświadczają sobie wza- I dłowego śledztwa i oskarżenia. Byłoby 
^jemuie. Niektóre dzienniki francuzkie I przecież nonsensem, gdyby miano żądać

twierdzą wprawdzie, że pan Carnot, wy- I ukarania winnych bez poprzedniego sądu 
ł brany przez naród głową państwa, — stał i wyroku. Rząd włoski stawia dzisiaj 
się przez to równym wszystkim monar- powyższe żądanie ponownie. Zatarg dy 

Echom panującym, ale czy zapatrywania te plomatyczny wtedy dopiéro uważać będzie 
: podzielają także urzędowe kola rosyjskie, można za ukończony, gdy rząd Stanów P o tém szczerze powątpiewać można, i I Zjednoczonych złoży niedwuznaczne przy-
zdaje się raczej, że tylko bardzo ważne rzeczenie, że postępowanie sądowe w sj ra 
względy polityczne mogły skłonić cara do wie owéj bezzwłocznie zostanie wdrożone, 
kroku, który bądź jak bądź jest urzędo- Na razie przyjmuje rząd włoski z zado 
wém uznaniem republiki i zasad republi- woleniem do wiadomości ustęp noty paoa 
kańskich. Jakby na uzasadnienie powyż- Blaina, dotyczący wynagrodzenia rodzin 

-f szych przypuszczeń, donosi dziś biuro zamordowanych. — Tak przedstawia się 
i l Hirscha, że w tych dniach przybyło do zatarg ten dzisiaj.

Francyi dwóch wyższych oficerów rosyj- I _____
uS skich, którzy z fabryką broni w St. Etienne

zawrzeć mają kontrakt co do dostawy
300,000 karabinów repetierowych dla armii 
rosyjskiéj.

Sprawców zamachu w Zofii dotychczas I Wiedeń, 2 kwietnia. Cesarz zwie- 
.a, jeszcze nie schwytano. Na reklamacyą dzil dzisiaj wystawę jeografiezną. — Mi 
po rządu bułgarskiego aresztowała polieya nister Kalnoky powrócił już z Morawy, 
ji turecka w Carogrodzie kilku emigrantów Minister Szoegyenyi zapadł lekko ca
* bułgarskich, którzy podejrzani są o udział zdrowiu, wskutek czego w obradach nie 

w popelnionéj zbrodni. Dobrze zwykle miecko-austryackiéj konferencyi celnéj u-
□dai poinformowany korespondent zofijski do działu brać nie może. — Arcyksiążę Fran-
— „Polit. Corresp.“ donosi, że jakkolwiek I ciszek Salvator powrócił dzisiaj wraz 
S ^e^zt,wo pozytywnego rezultatu nie wy- z małżonką swą, arcyksiężną Waleryą 
;i98 dało, rząd bułgarski posiada już w ręku z Korfu do Tryestu.

swem dowody, że istnieje oględnie zorga- Praga, 2 kwietnia. Strejkująey mu- 
j nizowany spisek polityczny, którego głó- larze zachowują się dość spokojnie, jedy­
ne; Wne centra. znajdują się w Białogrodzie nie wyrobnicy i pomocnicy dopuszczają 
do; i Carogrodzie. Celem spisku, do którego się wybryków. Przy wielu budowlach, 
(W1 należy kilku znanych rusofilskich agita- także na placu wystawy, podjęli mularze 
1.1 terów w Zofii, było i jest dzisiaj jeszcze pracę na nowo i pracują pod dozorem 
rJ wymordowanie ministrów Stambułowa, Ży- strażą policyi. Na zwołane dzisiaj ze- 
__ wkowa i Grekowa, a następnie detroni- branie przybyło około 1000 pomocników

zacya księcia Ferdynanda. Rząd bułgar- mularskich, których polieya bez trudności 
\ ski jest przekonanym, że zdoła spisek rozpędziła.

wykryć w wszelkich jego tajnikach i zde- Paryż, 2 kwietnia. Hrabia Paryża 
maskować inieyatorów, co zapewne tem mianował teraz definitywnie urzędowym 
latwiéj da się przeprowadzić, ponieważ I reprezentantem swym hr. d’Haussonville, 
spiskowcy nie zdołali dotychczas jeszcze który przybył dzisiaj do Paryża i przy-

-, pozyskać sobie członków wśród oficerów wiózł list hrabiego Paryża do Bochera.
i szeregowców armii bulgarskiéj, która List ten zostanie w tych dniach ogło- 

.9 wedle zapewnienia ministra wojny, stoi szonym.
, wiernie przy ojczyźnie, księciu, i Stam- Paryż, 2 kwietnia. „Gaulois“ publi- 
, oułowie. kuje treść rozmowy, jaką miał mieć ko-
- p w’e'ką jest zagrażająca dzisiaj respondent jego z Kardynałem Merroil-

Łuropie potęga rosyjska dowodzi nastę- lod. Kardynał zaznaczył podobno w to- 
pujące zestawienie statystyczne, jakie za- ku téj rozmowy, iż sądzi, że Kardynał 
mieścił „Swiet“ z okazyi dziesiątój ro- Lavigerie, wzywając do uznania repu- 
czmcy objęcia tronu przez cara Aleksan- bliki, działał z wlasnéj inieyatywy. „Co 
dra III. Owóż ludność kolosu rosyjskie- do mnie, — mówił Kardynał — to je­
go wzrosła w tém dziesięcioleciu z 100 stem republikaninem, gdyż urodziłem się 
milionów na 116 milionów, a dochody je- w Genewie. Ojciec św. uważa Francyą 
go z 651 miliona rubli na przeszło 900 za najstarszy córę Kościoła i pokłada w 
milionów, a więc o całe 30%. Wywóz niéj wielkie nadzieje.“ Co się tyczy 
wzmógł się o cale 50%, to jest z 499 ostatnich chwil księcia Hieronima, to

ló milionów na 766, podczas gdy import z za-1 Kardynał zaznaczył, że jest rzeczą pe-
pił* 
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granicy spadł z 622 milionów do 437 
milionów, z czego wnosić można, iż prze­
mysł rosyjski rozwinął się w ostatnich 
latach niezmiernie. Przed 10 laty posia­
dała Rosya 21 226 wiorst kolei żela­
znych, dzisiaj posiada ich blizko 30,000 
Wiorst, Ariaia rosyjska aa stopie wo-

wną, iż książę umarł pojednany z Bogiem. 
Paryż, 2 kwietnia. Cesarz Don

Pedro odwiedził dzisiaj królową angiel­
ską w Grasse, zkąd powrócił wieczorem 
do Cannes. — W łomach łupku, pod 
Trelazó zastrejkowało ponownie 2000 ro­
botników, ponieważ oświadczono im, że

płaca ich nie zostanie powiększoną. — 
W Rouen umarł dzisiaj były minister 
finansów Pouyer Quertier.

Rzym, 2 kwietnia. „/Jeńcy a Ste- 
fauiego“ dowiaduje się, że król włoski 
otrzymał listy od Menelika >®jsane już po 
wyjeździe hr. Antonellego z Abesynii. 
W listach tych zwraca Menelik uwa­
gę na to, że zawsze, & zwłaszcza 
przy regulowaniu granicy, okazywał wielką 
dla Włoch uprzejmość, lecz równocześnie 
oświadcza, iż artykułu 17 traktatu pod­
pisać nie może, gdvż artykuł ten jest 
dlań ubliżającym. Że jednakże przyjaźń 
wioska jest mu bardzo drogą, więc przy­
rzeka, iż tylko za zgodą Włoch zawięzy- 
waó będzie stósunki z innerni państwami 
europejskiemu

San Remo, 2 kwietnia. Dzisiaj 
przybyli tu książetą Wiktor i Ludwik 
Bonaparte oraz księżniczka Laetitia, 
wdowa po księciu Aosty. Cesarzowa Eu­
genia powitała ich na dworcu, a powita­
nie to było bardzo serdecznem.

Haga, 2 kwietnia. Królowa rejentka 
wyjechała wraz z królową córką do Arol- 
sen, zkąd uda się na kilkotygodniowy 
pobyt do Ger8aii.

Londyn, 2 kwietnia. Na odbytóm 
w Ruardean, w obecności Karola Dilke, 
zebraniu górników przyjęto rezolucyą pro­
testującą przeciwko uchwalonemu przez 
górników kontynentalnych strejkowi po­
wszechnemu. Zebranie było zdania, że 
strejk taki byłby dla Anglii bardzo szko­
dliwym. 9

Lizbona, 2 kwietnia. Dzisiaj zawi­
tała do portu tutejszego eskarda niemie­
cka. Król zwiedzi należące do niój okrę­
ty jutro, poczt m odbędzie się bal w po­
selstwie niemieckiem.

Carogród, 2 kwietnia. Z Ueskuebu 
donoszą, że w przeszłym tygodniu wtar­
gnął na rozkaz gubernator» Kossova, 
oddział żandarmów tureckich do kościoła 
miejscowego, pozostającego pod opieką 
Austryi i że zdemolował stojącą obok ko 
ścioła dzwonnicę. Ambasador anstryacki 
wystósował z powodu tego do rządu tu­
reckiego energiczną notę, w którój żąda 
przeprowadzenia ścisłpgo śledztwa, uka­
rania. winnych i odbudowaniu dzwonnicy.

Filadelfia, 2 kwietnia. W Mo- 
rewood przyszło ponownie do starcia po­
między robotnikami a policyą, przyczem 
od strzałów policyi padło 11 robotników 
a 27 odniosło rany. Wszyscy ranni i za­
bici są cudzoziemcami. Bójka powstała 
z powodu najścia robotników na huty 
Tricka. — Robotnicy przeczą, jakoby ter­
min powszechnego strejku został przy­
spieszonym.

Mexico, 2 kwietnia. Dzisiaj otwar­
tym został kongres meksykański. Prezy­
dent zaznacza w swem orędziu, że stan 
finansowy kraju nie był nigdy tak po­
myślnym, jak dzisiaj.

Z Górnego SSIązImi.

IV.
I duchowieństwo górnoślązkie uległo 

z biegiem lat pod naciskiem różnych oko­
liczności częściowo temu prawdziwemu 
szałowi germanizacyjnemu, jaki wytwo­
rzyła era Bismarcka. Wprawdzie ger- 
manizatorzy czynni są między duchowień­
stwem górnoślązkiem wyjątkami, tak 
samo jak szczerzy bojownicy o język i 
prawa ludn, większość jednakże zacho­
wuje się zupełnie biernie, a chociaż w 
gruncie rzeczy sprzyja może objawiają­
cemu się coraz wyraźniój ruchowi na­
rodowemu, to obawia się okazywać jaką­
kolwiek dla ruchu tego życzliwość. Uui 
kając zaś trwożliwie wszelkiój z nim 
wspólności, przyjmuje większa część du­
chowieństwa na siebie rolę gerrnauirato- 
rów biernych, przez co szkodzi najwięcój 
Kościołowi i sobie, ponieważ takie po­
stępowanie pozbawia kapłanów zaufania 
parafian i zniewala ich do szukania rady 
i pomocy u osób świeckich, nie zawsze 
do takiój misyi powołanych i uzdolnio 
nycb. Stwierdzoną zaś jest rzeczą, że 
lud ślązki porzucając język ojczysty traci 
tóm samóm i przywiązanie do wiary 
ojców i staje się pod względem religij 
nym conajmniój zimnym i obojętnym. Dia 
tego też obrona języka jest na Górnym 
Slązkn obroną wiary św., o czóm wiedział 
dobrze najlepszy znawca ludu śląskiego 
ks. Ficek, który to powiedział, że „dopó­
ty lud ślązki pozostanie katolickim, do 
póki w ojczystym języku śpiewać będzie 
pieśni i godzinki“.

Ta bierność znacznój części ducho 
Wieństwa górnoślązkiego posuwa się rze­

czywiście nieraz za daleko. Dla lepsze­
go jój scharakteryzowania przytoczymy tn 
wypadek następujący: W Ł. postanowili 
mieszkańcy założyć związek polsko-kato- 
łicki dla ochrony przed socyalizmem i udali 
się po rad« i pomoc do miejscowego pro­
boszcza. Że jednakże związek ten miał 
mieć cechę wyłączuie polską, ks. proboszcz 
uietylko pomocy odmówił, lecz zganił na- 
net zamiar, parafian. Tymczasem związek 
mimo to przyszedł do skutku i istnieje 
po dziś dzień i to bez udziału proboszcza, 
który może z obawy przed niełaską wła­
dzy sam dobrowolnie wyrzekł się kiero­
wnictwa i powierzył parafian swych opiece 
losn. Postępowanie takie jest uawet pod 
względem praktyczuym wielce uiekorzy- 
stnem.

Gorszem jest jednakże czynne popie­
ranie germanizacyi ze strouy pewnój 
liczby młodszych zwłaszcza kapłanów, 
którzy dopiero w czasie walki kulturuój 
i w ostatnich latach opuścili seminaryum, 
a którzy tam może właśnie, dzięki wpły­
wom szkodliwym, przejęli się duchem ger­
manizacyi. Oni to zaprowadzili głównie 
ów niefortunny zwyczaj, że księża ślązcy 
w ogromuój swój większości używają po­
między sobą tylko języka niemieckiego — 
może dla tego, że młodsza generacya ka­
płanów językiem polskim wcale nie włada 
lub bardzo słabo. Jaki zaś zwyczaj ten 
wywiera skutek, wykazują najlepiój zda­
nia, jakie niejednokrotnie pisząceitu te 
słowa odbijały się o uszy. Gdy bowiem 
radzono wieśniakom, skarżącym się na po- 
zaszkólną germamzacyą panów nauczy 
cieli, aby udali się po radę do ks ędza, 
otrzymano odpowiedź następującą : „Eu! 
„księdzowie“ nasi nam nic nie pomogą, 
boć między sobą „dycki“ jeno po nie­
miecku „rządzą.“ Z ust niektórych młod­
szych tych kapłanów wybiegły też słowa, 
których tu powtarzać nie chcemy, które 
atoli podawane z ust do ust wywołały 
wśród ludn wielkie oburzenie.

Dawnićj było przecież inaczój i za­
przeczyć się nie da, że lud ślązki nie­
mało kapłanom swym zawdzięcza, iż do­
tychczas zachował mowę i obyczaje oj­
ców, bo dawni kapłani ślązcy pielęgno­
wali szczerze język polski i używali go 
między sobą. Mamy przed sobą n. p. 
poezye ś. p. ks. Stabika, drukowane 
w roku 1848 w Raciborzu. Są tam wier­
sze ulotne, bardzo udatne, dłuższe poe­
maty, a mianowicie życzenia na imieniny 
i jubileusze kapłańskie. A chociaż pó 
źniój ten sam ks. Stabik w przedmowie 
do opisu swój podróży do Rzymu — opi- 
sanój zresztą bardzo dobrym językiem 
polskim — zaznaczył mimochodem, że 
prawdziwym Polakiem nie jest, to je­
dnakże już z tego, że przyjaciołom swoim 
winszował po polsku i że pisał książki 
polskie wynika aż nadto dowodnie, że 
język ten uważał za swój język ojczysty 
i że nietylko tolerowanie ale i pielęgno­
wanie języka polskiego uważał za swój 
obowiązek. Inni kapłani ślązcy położyli 
około utrzymania polskości rzeczywiście 
niespożyte zasługi. Wspomnimy tu tylko, 
Biskupa Bogedajna, ks. Ficka, księdza 
Szafranka, księdza Kuehna, księdza 
Szkwarę, księdza Purkopa, wreszcie ks. 
Lubeckiego, których nazwiska niezatarte- 
mi głoskami wyryte są w dziejach górno­
ślązkiego ludu. Nie należy dalój zapo­
minać, że pierwsze pismo polskie na 
Slązku wydawał ks. Bogedajn, że pó- 
źniój myśl jego podjął na nowo i prze­
prowadzi! inny kapłan, 'wydając wraz 
z drukarzem Heneezkiem „Zwiastuna“, 
że wreszcie inni księża popierali wszel- 
kiemi siłami wydawanego przez Miarkę 
„Katolika.“

Dla czegóż to dzisiaj się zmieniło? 
Dla czegóż pewna częśo kapłanów ślą- 
zkich pragnie, aby pieśń polska umilkła 
jak najrychlej w wiejskich kościółkach? 
Czyż liczne dowody bezprzykładnego za­
ufania i przywiązania, jakiemi lud ślązki 
otacza kapłanów, którzy bronią gorliwie 
jego języka przed zagładą, nie powinien 
zbłąkanych na właściwą naprowadzić 
drogę? Ot przytoczymy tu jeden tylko 
przykład taki. W pewnęj wsi pod Ra­
ciborzem był młody kapelan, ksiądz R. 
Gdy po roku powołanym został na inną 
posadę, zapanował w calćj parafii smu­
tek szczery i prawdziwy. W godzinę 
odjazdu zebrały się przed plebanią wiel­
kie tłumy ludu, które z głośnym pła­
czem żegnały ukochanego „kapelanka." 
Kilka set parafian odprowadziło go aż 
na dworzec i żegnało go z takim żalem, 
że nawet innowiercy do łez byli wido 
kiem tym wzruszeni. A przecież kape­
lan ów nie byl pewnie w spełnianiu 
duchownych swych obowiązków gorli­

Sobota, 4 kwietnia I8»i.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siwimio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

wszym od innych, boć wszyscy odzna­
czają się w sprawach wiary nadzwyczaj­
ną gorliwością. Ale główną zasługą, 
która młodemu kapłanowi temu pozy­
skała od razu serca polskich owieczek 
było to, że mówił dobrze po polsku, 
miewał dobre kazania polskie, że by- 
uajmniój uie wahał się nazywać Polakiem 
i że szczerze bronił mowy polskiój $na 
każdym kroku, nie będąc przy tóm |wcale 
a weale „agitatorem.“ I dziś jeszcze 
wspomina go lud tamtejszy z serdeczną 
wdzięcznością.

Czyż niektórzy księża góruoślązey są­
dzą, że bez ich przyczynienia ruch polski 
ua Śląska uśnie zuowrf, a może upaduie 
zupełnie? Jeżeli tak sądzą, to się bardzo 
mylą. Ruch będący tak logicznym i ua- 
turainym wynikiem zesłanych przez Boga 
uczuć, rozwijać się będzie wobec grozy 
położenia coraz raźuiój i to pouad ich 
głowami. Przyrodzone właściwości ludu 
zaprzeczyć się uie dadzą. L«piój więc 
przyłożyć rękę do dobrój sprawy i pokie- 
lować nią tak, aby nie opuściła nigdy 
podstawy prawnój, z którój w danym razie 
łatwo zboczyć może. Raz już ruch ten 
dostał się w niewłaściwe ręce, na szczę- 
rcie bez szkody dla sprawy. Dzisiaj 
rzecz ma się inaczój. Dzisiaj lud ślązki 
sam wziął sprawę swą w obronę, wyda­
wszy z własnego łona ludzi, którzy mają 
wszelkie ku temu kwalifikacje. A lud 
ślązki nie pragnie przecież niczego wię- 
cój, tylko tego, aby uie pozbawiano go 
narodowości i mowy, aby w racyonalny 
sposób kształcono jego dzieci i pozwolono 
mu pozostió tem, czem go Pan Bóg stwo­
rzył, a więc ludem polskim, aby wreszcie 
nadano nm równouprawnienie z obywate­
lami niemieckimi Są to żądania tak 
skromne i tak uzasadnione, że przecież 
kiedyś spełnić się muszą, jeźli istnieje je­
szcze sprawiedliwość na świecie.

Plan nssitacji jnffi prawosławie.
(Ciąg dalszy).

Z powodu wyjaśnienia miejscowych 
władz, generał-adjutaut Albedyński uznał, 
iż przytoczone fakta nie zgadzają się 
z rzeczywistością, gdyż są zmyślone, 
według nich więc nie można zdaniem 
jego sądzić o tak wnżnej sprawie, a 
tembardziój obwiniać rządowe władze 
o bezczynność i o umyślne prześladowa­
nie prawosławnych mieszkańców. Co się 
z.,ś tyczy projektu umieszczonego przy 
końcu memoryału i poleconego do roz­
patrzenia geueiał-gubernatorowi, to pod­
dawszy go pod sąd miejscowych gubec- 
natorow i przewodniczącego warszawskiej 
sądowój Izby rzeczywistego radzcy stanu 
Trochimowa, generał-adjniant Albedyński 
dał następującą odpowiedź:

1) Konieczne wyznaczenie na wójtów 
tylko prawosławnych w grauicaeh zamie­
szkałych przez nawióconych (Unitów) nie 
wywołane żadną koniecznością, a gwał­
cące jedao z główniejszych praw samo­
rządu włościan, bardzo wątpliwym jest 
środkiem do osiągnięcia celu. Z przyłą­
czonego przy niniejszem sprawozdania, 
a sporządzonego przez gtnerał-guberna- 
tora spisu widać, iż większa część wój­
tów gmin jest i tak już wyznania pra­
wosławnego a rozumie się, wójtowie ci 
zasługują na wiarę i szacuuek miejsco­
wych mieszkańców, skoro ich sami do­
browolnie na wójtów wybrali. Zupełnie 
co innego będzie, jeżeli ua wójtów przy­
musowo trzeba będzie wybierać ludzi 
tylko prawosławnych. Rzymsko katolicy 
będą patrzeli na to, jak na ucisk i po­
niżenie swojój religii; szczególniój jeżeli 
w gminie przeważać będzie ludność ka­
tolicka, wtedy najpewuiój wyrodzi się 
nieehęo i nieprzyjaźń do praT-osławuój 
religii. Nawróconych zaś a faktycznie 
upierających się podobny środek może 
więcój sfauatyzować, aniżeli powiócić na 
łono prawosiawuój cerkwi. W każdym 
razie wprowadzenie w czyn tego projektu 
może wzburzyć i poróżnić mieszkańców, 
co zupełnie nie jest pożądanem, mając 
na widoku stósunki. wzajemne i przy­
jazne, które się jeszcze dobrze i dostate­
cznie nie ustaliły.

2) Mniój jeszcze widać konieczności 
zaprowadzenia podobnegoż porządku pod 
względem sędziów gminnych. Ponieważ 
istniejące ustawy poz -stawiają ministrowi 
sprawiedliwości zupełną swobodęj co do 
zatwierdzenia wybranego kandydata na 
sędziego gmiunego, albo też mianowania 
iunego, więc od tegoż ministra zależy 
usuuąó osobę, sprawującą urząd sędziego 
gminnego, jeżeli osoba ta nie jest przy-



chylną rządowi i ule wpływa na rozsze- I 
rżenie prawosławia. Całe zadanie po­
lega na tem, ażeby minister miał naj­
dokładniejsze wiadomości o czynnościach 
osób, wybieranych na sędziów gminnych.

3) Ponieważ według ustaw przy są­
dzeniu i badaniu skarg w sądach gmin­
nych, rosyjski język jest obowiązkowym, 
a użycie miejscowego narzecza przy wy­
jaśnieniu stron poszkodowanych i prze­
słuchaniu świadków, w celu prawidło­
wego i prędkiego osądzenia sprawy, po- 
zwolonem jest tylko osobom, nie znają­
cym dobrze języka rosyjskiego, — nie ma 
więc żadnój gwałtownój potrzeby wpro­
wadzania w sądownictwo wyłącznie ro­
syjskiego języka. Środek ten, stawiający 
mieszkańców w bardzo niewygodnym po­
łożeniu, bo dotyczący jego najbliższych i 
codziennych spraw, może podburzyć umy­
sły i wywołać zupełnie przeciwne rezul­
taty, niż te, których oczekiwano. Dla­
tego też dostatecznćm będzie przypomnieć, 
komu należy, o punktualnym zachowywa­
niu praw ustanowionych dotychczas w tym 
zakresie.

4) Co się tyczy wprowadzenia w skład 
sądów gminnych jako członków, prawo­
sławnych księży, wszyscy gubernatorowie 
i starszy przewodniczący warszawskiój 
Izby sądowój są przeciwnego zdania, nad­
to zaś podobną zmianę w ustroju sądowni­
ctwa gminnego uznali za niemożliwą.

5) Odnośnie zaś do posady pisarza 
gminnego, to wziąwszy na uwagę, że w 
sprawach gminy pisarz ma często wielki

znaczenie, trudno zaprzeczyć, że, 
obsadzenie takich posad Rosyanami pra­
wosławnymi byłoby bardzo pożądanym, 
ale pod warunkiem, że osoby te odpo­
wiedziałyby swemu przeznaczeniu. Pen- 
sya dzisiejszych pisarzy gminnych jest 
uj nie ma więc żadnój rękojmi

obsadzenia tych posad osobami pewnemi, 
które by odpowiedziały swemu zadaniu. 
Potrzeba więe byłoby koniecznie wyzna­
czać pisarzom gminnym w miarę potrzeby 
dodatkową rządową pensyą.

Kopia niniejszój odpowiedzi jenerał- 
gubernatora była przedstawioną ober-pro- 
kurorowi najświętszego synodu, a mini­
sterstwo zwróciło uwagę na liczbami po­
parte fakta. (Najwidoczniój nie podzie- 
laW wywodów jenerała Albedyńskiego. 
Przyp. Red.)

II.
Wskazówki i daty ministerstwa spraw we­

wnętrznych.
Wszystkich gmin, do których składu 

l prawosławne są zaliczone, jest w przy- 
wiślanskim kraju 173, z których 1) w 66 
gminach prawosławni przedstawiają wię­
kszość ludności, 2) w 42 gminach mniej­
szą część do 25% ogólnój liczby i 3) w 
pozostałych 65 gminach mniój niż 25°/o 
ogółu.

W 66 gminach pierwszćj kategoryi 
wójtów gminnych wyznania rzymsko-ka­
tolickiego jest 18, a pisarzy 23, takich 
gmin, w których wójt i pisarz są kato­
likami, jest tylko 5, w pozostałych zaś 
30 gminach wójt i pisarz są prawo­
sławni a w 31 albo wójt, albo pisarz 
prawosławni.
. i JT 42 Skinach drugiój kategoryi ka­
tolików wójtów jest 22 a pisarzy 24, je- 
®en. wójt luteranin; gmin, w których i 
W * . P’sarz są katolikami, jest 12, 
w jednój wójt luteranin, pisarz katolik; 
w 21 gminach albo wójt albo pisarz są 
prawosławni, a w 7 gminach i wójt i pi­
sarz prawosławni.

W 64 gminach trzeciój kategoryi, 59 
Wójtów i 52 pisarzy jest wyznania kato-

<S,Z akt grodzkich.
-------—---------

Skreślił

Stanisław Karwowski.
X dr. fil.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 75.)
Synowie podkomorzego odstąpili Nie- 

dzielsko stryjowi Jakóbowi za 16,000 
złp. w r. 1664, Jaa Kaźmierz wziął po 
ojcu dobra Rudę, kupioną od Raczyń­
skich, Audrzój zaś ostał się przy Bo­
brownikach, wykupiwszy w r. 1682 część 
brata Ignacego za 6000 złp.

Brat ich Piotr okropny miał koniec.
Pewnego razu pojechał on z Piotrem 

Bogdańskim i innymi przyjaciółmi do Plu­
gawie, gdzie mieszkała Maryanna Doru- 
chowska, wdowa po Stanisławie Wierz- 
bięcie Doruchowskim, by prosić o rękę 
jój córki Teresy. Dowiedziawszy się 
o tóm Stefan Wężyk Osiński i Stani­
sław Mielęcki, udali się czemprędzój do 
Aleksandra Doruchowskiego z Torzeńca 
i namówili go, aby się z nimi do Pluga­
wie wybrał. Wziąwszy jeszcze ze sobą 
Andrzeja Krezelowskiego i Władysława 
Mierzowskiego, dobrze podpici, wtar­
gnęli do dworu plugawickiego i zaledwie 
próg przestąpili, zaczęli zwadę z młodym 
Piotrem Madalińskim i tegoż stryjem, 
także Piotrem. Starano się ich uspokoić, 
ale owi, nie zważając na nic, pozrzueali 
ze stołów m;sy i kielichy i przytomnych 
nieprzystojnemi słowy zelżyli. Wtedy 
Madalińscy i inni goście, nie dokończy­
wszy wieczerzy, usunęli się do przezna­
czonych im przez gospodynią izb. Burda 
pa tóm się nie skończyła. Gdy bowiem 
jedDi do snu się pokładli, inni odmawiali 
pacierze, wpadli nagle napastnicy z do- 
bytemi szablami do izby Madalińskich.

lickiego, jeden wójt i jeden pisarz lute­
ranin; gmiD, w których wójt i pisarz są 
katolicy, jest 53, w jednój gminie wójt 
luteranin a pisarz katolik, w 9 gminach 
wójt albo pisarz prawosławny, a w 2 
gminach wójt i pisarz prawosławny.

Jeżeli rząd uzna za słuszne i wyda 
rozporządzenie o wyborze na wójtów i 
pisarzy tylko prawosławnych, wątpliwóm 
jest, ażeby prawo to zastósowanóm mo­
gło być do 64 gmin trzeciój kategoryi, 
gdzie Judności prawosławnój jest mniój

W gminach zaś (w litzbie 66 pier- 
wszój kategoryi), w których przeważa 
ludność prawosławna, ponieważ większa 
część urzędów administracyjnych zajęta 
jest przez ludzi prawosławnych, nie ma 
potrzeby robić jakiójkolwiek zmiany w 
dotychczasowych prawach, tóm bardziej, 
że naznaczanie przez rząd prawosławnych 
pisarzy pociągnie za sobą asygnowanie 
pewnych kwot na dodatkową pensyą dla 
tychże pisarzy.

W daleko gorszych waruukach znaj­
dują się urzędy sędziów gminnych, gdyż 
po większój części i wyłącznie zajmowa­
ne są przez katolików. Ponieważ osoby, 
zajmujące te urzędy powinny być wybie­
rane i zatwierdzane przez ministerstwo 
sprawiedliwości, doniesiono o tóm sekre­
tarzowi państwa, Nabokowowi. Odpowie­
dzi od ministra sprawiedliwości jeszcze 
uie odebrano.

Dla dopełnienia wyżój wymienionych 
faktów i objaśnień, wymienionych w me- 
moryale ober-prokurora świętobliwego sy­
nodu, zażądano od teraźniejszego warsza­
wskiego jenerał-gubernatora (Hurki) do­
starczenia wiadomości i odpowiedzi na 
punkta następujące:

1) Co do przyjętego obecnie w kraju 
przywiślańskim prawa odnoszącego się do 
wybbrów i zatwierdzenia wójtów gmin­
nych, wyznaczania pisarzy gminnych, spo­
sobu wykonywania przys.ęgi przez osoby 
prawosławnego wyznania w sądach, co 
do obrony i prowadzenia spraw w insty- 
tucyach sądowych w rosyjskim języku, 
wreszcie co do przestrzegania świąt pra­
wosławnej cerkwi przez wyznawców pra­
wosławia — jakich możnaby użyć najle­
pszych sposobów, celem dokładnego i 
skutecznego ich zastósowania, mając na 
widoku wzmocnienie agitacji prawosła­
wnój i rosyjskiój w tym kraju, a także 
zabezpieczenie prawosławnego ludu od 
ucisku i prześladowania ze strony polsko- 
katolickich mieszkańców (?!).

2) Jeżeliby środki te nie odpowiadały 
swemu przeznaczeniu i wyżój wymieniony 
cel nie mógł być przez nie osiągniętym, 
to jakie środki uważałby jenerał adjutant 
Hurko za odpowiedniejsze, celem przed­
stawienia tychże do rozpatrzenia i za­
twierdzenia w prawodawczym porządku?

(Dokończenie nastąpi.)

robotuiczemi i że zwłaszcza dla górników 
żywiła zawsze szczerą sympatyą. Mię­
dzynarodowe kongresy — mówił pan 
Leyraud dalej — ułatwią znacznie osią­
gnięcie ostatecznego celu, którym jest za­
stąpienie wojny międzynarodowemi sądami 
rozjemczemi. Na mowę p, Leyraud od­
powiedział Burt w imieniu angielskich, a 
Schroeder w imieniu niemieckich górni­
ków, poczem zebrani udali się do sali 
przyległój, gdzie podano przekąski. AV 
końcu zwiedzili członkowie kongresu pod 
przewodnictwem członków rady miejskiój 
ratusz i wszelkie jego osobliwości.

Parj/i, 2 kwietnia. Na dzisiejszem 
popołudniowóm posiedzeniu rozpoczęto 
obrady nad kwestyą strejku powsze-hne- 
go, jako środka do przeprowadzenia 8 go- 
dzinnój dniówki. Burt oświadczył, że 
Anglicy nie są przeciwnikami powszech­
nego strejku, lecz żądał ozasu do namy­
słu i przygotowania. Delegaci Cavral 
i Dtfuisseaux domagali się natomiast, aby 
strejk powszechny wybuchł jeszcze przed 
1 maja. Niemiec Brodam zwrócił uwagę 
na uiebezpieczećistwa podobnego strejku 
i zapytał się, czy zebrano już fuudusze 
potrzebne na przeprowadzenie strejku. 
— Niemcy są w zasadzie za strej- 
kiem, ale żądają również, aby pozosta­
wiono im jeszcze dość czasu do ukończe­
nia organizacyi. W tym simym duchu 
przemawiał Francuz Basly, który wpierw 
radził utworzyć międzynarodowe stowarzy­
szenie. Dalój mówił: Jeżeli jednakże górnicy 
belgijscy rozpoczną strejk rzeczywiście i je­
żeli właściciele kopalń niemieckich, fran- 
cuzkich i angielskich dostarczać będą 
przemysłowcom belgijskim węgli, naten­
czas będzie trzeba ogłosić strejk po­
wszechny. Belgijczyk Defuisseaox zwal­
czał zapatrywania mówców poprzednich i 
żądał przyspieszenia wybuchu strejku. 
Delegat Bauer radził uchwalić strejk po­
wszechny w zasadzie, aby nie zarzucano 
górnikom braku odwagi i energii, ale nie 
wyznaczać daty. Delegat Defuet stawił 
następnie rezolucyą następującą: „Kon­
gres jest zdania, że strejk powszechny 
jest koniecznym do przeprowadzenia 
8 godzinnój dniówki. Kongres wzywa 
równocześnie wszystkie rządy, aby poro­
zumiały się co do wypracowania ustaw 
specyalnych, któreby zastósować można 
do wszystkich robotników górniczych.“ 

Obrady nad wnioskiem tym odroczono 
do jutra.

Paryż, 2 kwietnia. Kongres uchwalił 
58 głosami przeciwko 40, aby głosowania 
odbywały się według narodowości. Prze­
ciwko uchwale tój głosowali wszyscy gór­
nicy angielscy. Następnie rozpoczęto 
obrady nad sprawą zjednoczenia między­
narodowego, przyczem przyszło do bardzo 
gwałtownój nyskusyi, ponieważ delegaci 
angielscy bezustannie domagali się uwzglę­
dnienia życzeń reprezentowanej przez 
nich większości. Niemcy byli za zjedno­
czeniem. Wreszcie i te obrady odroczono 
do jutra. ______________

Pierwsze westfalsko-prawinc. zebranie
„Związku nauczycieli katolickich.“

w Paryżu,

O dalszym przebiegu międzynarodowe­
go kongresu górników w Paryżu otrzy­
mujemy następujące telegramy:

Paryż, 2 kwietnia. Wczoraj odbyło 
się uroczyste przyjęeie członków kongresu 
w ratuszu. Sekretarz giełdy robotuiczój 
Ribanier przedstawiał poszczególnych 
członków radzie miejskiój, poczem prze­
wodniczący rady, Levraud powitał zebra­
nych w dłuższój mowie, w którój zazna­
czył, że rada municypalna Paryża zaj­
mowała się zawsze gorliwie kwestyarai

Zoczywszy najprzód Piotra stryja, który 
modlił się siedząc przy piecu, rzucili się 
na niego i poranili go szablami, potem 
posiekali Piotra bratanka, który już le­
żał w łóżku. Nie poprzestając na tój 
zbrodni, zelżyli jeszcze nazajutrz oby­
dwóch, wyzwali na rękę i młodszego Ma- 
dalińskiego zabili.

Bracia zabitego pozwali napastników 
do grodu ostrzeszowskiego. Aleksander 
Doruchowski skazany został na rok i 
sześć niedziel wieży w Ostrzeszowie i na 
zapłatę taksy głowy 240 grzywien przy 
opuszczeniu wieży pod wieczną banicyą, 
Piotr Madaliński, stryj zabitego, i Stefan 
Wężyk Osiński na 12 niedziel wieży
i grzywny za wzniecenie burdy, przyczóm
sąd orzekł, że właśnie z tój przyczyny
za zadane im rany nikt nie odpowiada, 
Stanisława Mielęckiego i Andrzeja Kre­
zelowskiego uznano niewinnymi śmierci
Madalińskiego bratanka i poranienia Ma-
dalińskiego stryja, Władysława zaś Mie­
rzowskiego, który nie stanął na termin, 
ogłosić sąd kazał infamisem przez wo- 
źaego Jana Domaniewicza. Prezydował 
sądowi Mikołaj Mycielski, starosta kolski.

Najmłodszym synem podkomorzego Ale­
ksandra był Andrzój* 1). Miał on z Ma- 
ryanną Grabiańską trzynaścioro dzieci : 
Stanisława, kanonika łęczyckiego, pleba­
na Szadkowskiego, Franciszka, łowczego 
nurskiego, ożenionego 1° z Petronelą Do-

’) W r. 1682 w Kaliszu w sobotę przed św. 
Wawrzyńcem zaciągają Andrzej Madaliński i Ma­
ryanna Grabianka małżonkowie od Andrzeja Roba­
kowskiego i Maryanny Parczewskiej małżonków długu 
2000 złp. i te na dobrach swych Bobrownikach 
zapisują, zobowiązując się od 1000 złp. prowizyą 
zbożem, a od drugich 100 złp. pieniędzmi płacić, 
a Robakowskim ustępują na mieszkanie chałupy 
Monkowska zwanej. Ciż w r. 1687 wypuszczają 
w sobotę po Bożem Ciele Stanisławowi i Annie 
z Gielarowskich Kwiatkowskim połowę dóbr swoich 
dziedzicznych wsi Bobrownik, w trzechletnią arede 
za sumę 3135 złp.

Rautzenberg odmówił modlitwę do świę­
tego Ducha, poczem przewodniczący od­
czytał list ks. Biskupa monasterskiego, wy­
rażającego życzenie, aby obrady zebrania 
zbawienne przyniosły owoce.

Po wybraniu zarządu do nowo zało­
żonego westfalsko-prowincyonalnego sto­
warzyszenia nauczycieli katolickich, przy­
jęto rezolucyą dotyczącą zaprowadzenia 
jednolitego katechizmu używanego w są­
siednich dyecezyacb, także w dyecezyi pa- 
derbornskiój.

Następnie przyjęto jednogłośnie nastę­
pującą rezolucyą iv sprawie szkoły wy- 
znanioicej:

„Zważywszy, że szkoła ludowa 
głównie wychowaniem dziecka zająć 
się winna, a prawdziwe wychowanie na 
podstawie przez Boga objawionój nauki 
wiary i moralności opartóm być win­
no; zważywszy dalój, że religijno- 
moralne wychowanie, jeżeli ma mieć 
wartość wewnętrzną, a nie być tylko 
zewnętrznćm, koniecznie z nauki 
wiary i moralności wyznania wycho 
wawcy wychodzić, a zatóm charakter 
wyznaniowy mieć musi; zważywszy 
nadto, że wyznaniowe wychowanie 
nie tylko w samych lekcyach religii, 
ale w całóm działaniu szkoły, prze- 
prowadzonóm być winno; zważywszy 
także, że zdaniem powag katolickich 
i protestanckich szkoła symultanna 
wyradza i wyradzała obojętność reli­
gijną i swary wyznaniowe; zważy­
wszy wreszcie, że wartość szkoły sy- 
multannój i z tego względu okazuje 
się wątpliwą, iż popierają ją nie­
przyjaciele istniejącego porządku pań­
stwowego i społecznego, widząc w 
szkole symultannój sojuszniczkę to­
rującą im drogę do przeprowadzenia 
zamiarów, dążących do spełnienia ich 
idei przewrotu, oświadcza pierwsze 
prowincjonalne zebranie westfalskich 
nauczycieli katolickich, że silnie 
obstaje przy szkole wyznaniowój, 
uważając obronę jój za jedno z naj­
główniejszych zadań katolickiego zwią­
zku nauczycieli“

Następnie odczytano i zgodzono się na 
petycyą, . którą czasu swego przesłał za­
rząd Związku do Izby poselskiój, dopra- 
szając się, aby nauczyciele mieli udział 
czynny w składzie dozoru szkolnego i aby 
poprawiono pensye nau:zycieli.

Do ministra wyznania p.Zedlitza wy­
słano telegram wynurzający p. ministrowi 
wyraz najgłębszej uniżoności i najpokor­
niejszego pozdrowienia, na co nadeszła 
dziękczynna odpowiedź pana ministra, wy­
rażająca zarazem nadzieję, że obrady tego 
zgromadzenia wyjdą na korzyść szkole, a 
nauczycielom będą ku sławie, krajowi zaś 
na pożytek. — Modlitwą zakończono te 
obrady, na których był także znaczny za­
stęp duchowieństwa katolickiego.

W mieście westfalskim Werl zebrało 
się w drugie święto wielkanocne 400 na­
uczycieli katolickich, należących do „Zwią­
zku nauczycieli katolickich“, aby w du­
chu prawdziwie chrześciańskim radzić nad 
sprawami szkólnemi. Zebraniu przewo­
dniczył prezes Stowarzyszenia związko­
wego na okolicę Werl, p. Hallermann, 
powitawszy zebranych katolickióm : „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus“. Ks.

rnchowską, 2° z Julianną Zaydliczówną, 
Kaźmierza, podczaszego] nowogrodzkiego, 
ożenionego z Maryą Walknowską2), wdo­
wą po Franciszku Rogowskim, dziedzicu 
połowy Doruchowa i Zalesia, Jana, 
Andrzeja, miecznika i podwojewodzego 
wieluńskiego, Aleksandra, ożenionego 
z Barbarą Wierusz Walikuowską8), cór­
ką Andrzeja, skarbnika wieluńskiego i 
Ewy z Kożuehowskich, Władysława 
bezpotomnego, Annę za Choynackim, 
Maryannę 1° za Janem Rogowskim 2° 
za Janem Glinieckim, Konstancyą za 
Stanisławem Orzelskim, dziedzicem Sta- 
rój Kwinicy, Katarzynę za Antonim Cho- 
jeckim, Teresę i Barbarę.

Cały majątek po Andrzeju wynosił 
52,50(%złp. (Borowniki oszacowano na 
50,000 złp.). a po żonie jego pozostało 
5,500 złp. Tem się dzieci ich podzieliły. 
Córki dostały po 3000 złp., kanonik Sta­
nisław odstąpił część swą w Bobrowni 
kach bratu Franciszkowi,4) Kaźmierz zaś 
i Aleksander sprzedali częśęi swe tamże 
bratu Andrzejowi. Odtąd Bdbrowniki roz­
padały się na kilka działów, co było przy­
czyną ciągłych sporów w rodzinie.

W r. 1721 puścił Andrzój Madaliński,

2) Przeciwko tej Maryannie z Walknowskich 
manifestował się 1732 r. w grodzie ostrzeszowskim 
Franciszek Madaliński w swojem i innych spad­
kobierców imieniu, że po śmierci męża wzbraniała 
się wydać jego testamentu.

8) Od tejże Barbary pożyczyli 1725 r. w gro­
dzie wieluńskim Franciszek Madaliński, dziedzic 
części Bobrownik, i Ktżmierz Madaliński. który 
trzymał zakładem część Doruchowa na dobra swoje 
7666 złp. 20 gr., którą to sumę zobowiązali się za 
rok zapłacić.

4) Roku 17z7 we wtorek przed św. Maryą 
Magdaleną w grodzie ostrzeszowskim Franciszek 
z Niedzielska Madaliński w swojem i brata An­
drzeja imieniu manifestuje się przeciwko Andfzejo-

I
wi Górskiemu, dziedzicowi dóbr Bobrowska Ku­
źnica i Marczykowskie, że nie chce okazać kontra­
ktu rozdziału pomiędzy Bobrownikami a Kuźnicą, 
oraz o odjęcie łąk i ról.

H I EH C V.
* Berlin, 2 kwietnia. Wczoraj o 

wpół do czwartej po południu przybył ce­
sarz do Lubeki, gdzie go powitali książę 
Henryk, burmistrz dr. Behn, komendant 
korpusu, jenerał kawaleryi hr. Waldersee. 
Otwaitym powozem udał się cesarz w to­
warzystwie burmistrza przez miasto. Na 
HolstenbiiLke, gdzie urządzono wspaniały 
luk tryumfalny, dr. Brehmer powitał ce­
sarza w imieniu obywatelstwa, dziękując 
za odwiedziny. Cesarz podziękował mia­
stu za doznane przyjęeie. Wieczorem 
odbył się bankiet, w czasie którego bur­
mistrz wzniósł na cześć cesarza toast, na 
który cesarz z podziękowaniem odpowie-

wyjeżdżając na Ruś, część swoją w Bo­
brownikach za 1000 złp. bratu Franci­
szkowi w roczną arędę pod warunkiem, 
że, gdyby za rok powrócił, tedy Franci­
szek da mu owe 1000 złp., oraz dziesięć 
krów i owiec 86, gdyby zaś nie powrócił, 
tedy aręda pod temiż warunkami co rok 
miała się odnawiać.

Jedenaście lat bawił Andrzój na Rusi, 
gdzie ożeniwszy się z Katarzyną z Ga- 
szyn Gaszyńską, córką Wojciecha i Ka­
tarzyny z Swiętosławskich, był guberna­
torem klucza czarnobylskiego, dziedzictwa 
Sapiehów.5 * *) Dzierżawił też od Niemie- 
rzyców klucz czernichowski i przyborski, 
od Antoniego Kaszowskiego dobra nie­
gdyś miasteczko Wołczków w powiecie 
żytomirskim, od Studniarskich Lewkowice, 
a od Krzysztofa Audrzeja z Pigłowic Ma- 
nieckiego, podczaszego kijowskiego i Kon- 
stancyi Sławskiej małżonków trzymał w za­
stawie dobra Śłobódkę Szepelicką. Jak 
z Niemierzycami, o czem późniój, tak i 
z Manieckim ciągle wojował pan mifecznik 
wieluński, o czem świadczy pozew przet 
trybunał luuelski z r. 1732 o różne krzy­
wdy, wyrządzone przez Manieckiego Ma- 
dalińskieniu, jako to o zabieranie podda­
nych, pszczół, stad i bydła. Ale i Ma- 
niecki miał powody do skargi. Dowodem 
tego następujący list, który dla oryginał 
ności cały przytaczamy:

Wielmożna Mnie Wielce Mścia Pani 
Podstolina Nowogrodzka Mnie Wielce 
Mścia Pani y Dobrodziko.

Po tak wielu lezyach Honoru mego 
od IMPana Magdalińskiego y dyftama- 
cyach publicznie zadanych y głoszonych

5) Czarnobyl z przyległościami darował 1566 
r. król Zygmunt August Pilonowi Kmicie jako wy­
nagrodzenie za zniszczone przez nieprzyjaciół dobra 
jego w powiecie Winnickim: Letycze, Półtawieże,' 
Sołosze i zamek winnicki. Po córce Pilona, księ­
żnej Druckićj, wziął te dobra 1630 r. Lew Sapieha, 
wojewoda wileński.

dział. O godzinie 9 wieczorem wyjechał 
cesarz przez wspaniale oświecone ulice na 8 
dworzec — zkąd udał się do Trayemuadej 
gdzie elektrycznie oświecono morze.

— Br. Waldersee, ma podług „Frankf. 
Ztg“ nie długo pozostać w Altouie, bo 
wkrótce ma zostać mianowany mmie-0 
stoikiem Alzacyi i Lotaryngii.

— Pogłoska o mianowaniu prezesa re- 
jeneyi v. Reck podsekretarzem stanu w 
ministerstwie wyznań, nie potwierdza się, 
Obecnie nie upatrzono sobie jeszcze ża- 
duój osoby na to stanowisko, które miał 
objąć, jak także głoszono, prezes rejencyi 
gdańskiój, p. Holwede.

— Komenderujący admirał v. d. Goltz, 3 
podał się do dymisyi, ale cesarz tój prośby * 
nie uwzględnił. „Allg. Reichskorr“ donosi, ' 
że komendant 11 dywizyi, Schanmann, 
podał się do dymisyi.

— O skandalu, wywołanym przez re- 
welacye o funduszu welfiakim milczy jak 
zaklęty tylko jedyny hamburski organ 
księcia Bismarcka, tak zresztą pohopnego 
do pisania. „To milczenie, powiada ‘ 
„Frankf. Ztg.“, jest bardzo wymowne, ale * 
ouo nie wystarcza, sądzimy, że wyborcy 
19-go hanowerskiego okręgu wyborczego ( 
powinniby pragnąć wysłuchania w tym ° 
względzie zdania ks. Bismarcka a miano­
wicie, co on sądzi o zarzutach mu czy­
nionych, aby ich nie spotkał zarzut, ja­
koby w politycznym ferworze pomijali 
względy sprawiedliwości i moralności. 
Książę Bismarck nie pokazuje się wpra- 
wdzie swoim wyborcom, a czynią to wiel­
cy mężowie stanu w innych krajach, ale 
ma on dosyć środków i sposobów, aby4 
wyjaśnić kwestyą nieprawnego dyspono­
wania pieniędzmi pobieranemi, tego je- ’ 
dnak nie czyni.“

— Prezes prawuiczój komisyi egzami-L 
nacyjnój ogłosił rezultat egzaminów pra­
wniczych za rok 1890. Z tego sprawo­
zdania wykazuje się, że liczba kandyda- f 
tów do egzaminu prawniczego zmniejsza ' 
się od trzech lat (w 1888 roku 782, w 
1889 roku 658, w 1890 roku 647). 
W roku zeszłym przepadło w egzaminie 
18,3 procent, która to liczba odpowiada 
liczbie procentowej z lat ubiegłych. W 
dalszym ciągu sprawozdania narzeka pre' 
zes na słabe wykształcenie kandydatów

ich nieznajomość stósunków spole 
cznych.

— W sprawie zabezpieczenia w razie 
inwalidztwa i na starość zadecydował , 
minister dla handlu i przemysłu, że flisa' 
cy pochodzący z Królestwa Polskiego 
Rosyi i z Galieyi, jako zatrudnieui tyl 
tymczasowo, nie podlegają temu zab 
pieczeniu. .

— Za układem handlowym z Austryą t 
i za zniżeniem ceł zbożowych, oświad- , 
czyła się także brunświoka Izba handlo- , 
wa, która w tym duchu wysłała petycyą ( 
do kanclerza.

— Poseł Bebel przeniósł się z Drezna' 
do Berlina i z tego powodu złożył rnan- , 
dat do sejmu saskiego. I

— Z prowizyi od funduszu welflckiego , 
ma 450 tysięcy marek być przeznaczonych , 
na administracyą tego funduszu, zamków i 
itp. i 340 tysięcy marek na rentę dla, 
król, rodziny hanowerskiój.

Pozs&ó, piątek 3 kwietnia 
* Doniesienia urzędowe. Król nadal re­

ktorowi i lokalnemu inspektorowi szkólnema 
Lisowi w Świdnicy król, order korony czwartej 
klasy.

Bisjscoira, prawincyonalna i waiicm.

na ostatek y przez nienależyty sposób y 
postępek swoy targnął się na moy Honor: 
jakobym w Grolzie Kijowskim na Ter­
minie należącym rachowania Summy te­
muż IMPanu Madalińskiemu uie pienią­
dze ale skorupy iakieś miał prezentować, 
który nieforemuy swoy wymysł podawszy 
do Xiąg Grodzkich Kijowskich powagą 
samey Wielce Waszeci stwierdził y spisał 
iakobys WMPani y Dobrodzika wiedzieć 
miała iz Ja te prezentowane w Grodzie 
miasto pieniędzy skorupy miałem w Htad- 
kiewiczach pod Mostem wysypać, które 
WMPani y Dobrodzika kazawszy pozbie­
rać z pod Mostu prezentowała przed ró- 
znemi IcbMściami Swieekiemi i Ducho- 
wnemi ale świadom iey będąe dobrze tak 
powagi iako y statku WMPani Dobro- 
dziki a z drugiey strony wielkiego nie- 
statku IMPana Madalińskiego iako ta­
kiego, który nietylko na fortunę ¡cudzą 
ale tez ni sławę y Honor nie iest dy­
skretny zezwalać na ten iego wymysł 
niechce ani przystawać iednakze aby ta- 
kiemi baykami y w naymnieyszym punkcie 
niemazał honoru WMPani y Dobrodziki, 
ktorego ia bronie y windykowac zecbce 
uniżenie suppliknię WMPani Dobrodzice 
przez wyrażony List y umyślny o exkuzę 
takiey dyffamacyi sameyze WMPani Do­
brodziki boc mnie taki prosty zarzut cale 
szkodzie niebędzie y WMPani Dobrodzice 
windykacya tey diffamacyi przez osobę 
moię turbacyę oddali co wyraziwszy teraz 
dalszą usług moich expressyą kończę 
zem iest

Wielmożny WMPani y Dobrodziki 
z serca życzliwym y uniżonym sługą

Krzysztof z Pigłowic Moniecki
P. K.

Datum z Szepelie dnia 24 Junii Auno 
1728.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



* Od dyrekcyi policji otrzymujemy 
ustępujące

Obwieszczenie.
W myśl uchwały powołanej przezemnie 

|j£ lomisyi sanitarnej z dnia 31 z. m., ntworzo- 
' o dla powodzią dotkniętych rewirów policyj- 

ych 1, II, III i V po dwie podkomisye.
Każda z tych komisyi składa się: 
z przełożonego rewirn policyjnego, 
z odnośnego rewirowego lekarza nbogich i 
ze znawcy, powołanego z grona obywateli, 

w razie potrzeby jeszcze z urzędnika mi-j- 
ia'l i'e^° Policyjnćj ndministracyi bndowniczój.

, Zadaniem komisyi tych jest: na wniosek, 
■odany przez odnośnych właścicieli domów 
a ręce przełożonego rewiru, rewidować po-tz,. ’ »leszkama przez wodę zalane i po zrewido- 

r laniu zadecydować, czy ono wogóle może być 
' ' 'nownie zamieszkanem wzgl. kiedy i co robić 

leży, żeby się znown do niego lokatorowie 
prowadzić mogli.

Przed zezwoleniem, wyraźnie przez 
zełożonego rewirn wydanem, nie wolno się 

tego pomieszkania sprowadzać pod groźbą 
smisyi odnośnych osób i ich dobytku w dro- 
e policyjnej wzgl. tymczasowego zamknięcia
zapieczętowania) pomieszkania.

W końcu zwracam nwagę na to, że wspo- 
lniane powyżćj komisye i w tym roku będą 
liętnie udzielały powodzią dotkniętym obywa- 
ulom na ich życzenie rady co do odpowie- 
Iniego czyszczenia, osuszania i desinfekcyi za-

a" anych pomieszkać.
Poznań, dnia 1 kwietnia 1891. 

Dyrektor policyi
Natliusins mpr.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w pią- 
j}_|ek 3 kwietnia dramat Aleksandra Newskiego 

™ iro/iz.-o“ on—.,,,,; występ gościnny( Sardou „Fedora“. Trzeci 
ie i- R°mana Żelazowskiego.

W sobotę dramat Ohneta „Właściciel kn- 
!nicu. Czwarty występ gościnny p. Romana 

^"Żelazowskiego.
’ W niedzielę 5 kwietnia tragedya Schillera 

^.Zbójcy“. Piąty występ gościnny p. Romana
"Żelazowskiego.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol- 
,, ikim otwartą jest w dni przedstawień teatral-
/' łych od godziny 10 rano do godziny 1 po po-„e ,n( - - - - . ., „.dniu. Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych 

mają wstęp bezpłatny. Wieczorem będzie wy- 
awa otwartą podczas przedstawień teatral- 
ych ale tylko za opłatą. Cena biletu 20 
u., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcya.
Fr. Dobrowolski. W. B. Engestriim.

.» * Teatr. Pan Roman Żelazowski wystą-
“Bił wczoraj po raz drugi na scenie naszćj w roli 
a‘¡Augusta Nowowiejskiego w komedyi Kazi- 

2 mierzą Zalewskiego „Przed ślubem“ i odniósł 
5 tryumf zupełny. Można rozmaicie pojąć i przed­
stawić bohatera dramatn Zalewskiego, ale nie­

podobna zaiste pojąć i odtworzyć go sympa- 
tycznićj i idealnićj, aniżeli to uczynił wczoraj 
nasz znakomity artysta. To też widzowi

°' trudno było oderwać wzrok od tój sym- 
yi jpatycznój na wskroś postaci, a oddech za­

bierał się w piersi, aby nie stracić jednego 
tta|łowa, pochodzącego z jgo ust. August No-
’D' wowiejski, to prawdziwe cacko w galeryi ról 

krakowskiego artysty; publiczność, która go 
»¡działa, wychodzi z teatru podniesiona na du

M Ihu i z pokrzepioną wiarą w przyszłość. Szczę- 
'W śiiwy, kto takie uczucia w innych wzbudzać 
m Umie.

* P. radzca zdrowia dr. Wicherkiewicz
— powrócił.

* Dzieło p. dr. Zielewicza „Żywot i za-
.. sługi Karola Marcinkowskiego“ wyszło z druku, 
ii' Abonenci miejscowi zechcą się po nie zgłaszać

do księgarni J. K. Żupańskiego. Rozsyłka na 
prowincyą rozpocznie się niebawem.

re- * Szanownych Członków Koła Spiewackie- 
zawiadamiamy niniejszem uprzej- 

tćj mio, iż pierwszy wieczór śpiewacki po świę-

tach odbędzie się dziś w piątek 3 b. m. o | 
godzinie 9 wieczorem w nowo urządzonej sali 
frontowćj p. Miśkiewicza przy Starym Rynku.

Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego 
w Poznaniu.

’ A. Kosidowski, 
sekretarz.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj do 
dziś o 4 ctm. t. j. z 3 m. — ctm. do 
2 m. 96 ctm.

że Śremu telegrafuje radzca ziemiański, 
iż stan wody wynosił tam dziś 3 kwietnia 2 m. 
52 ctm , (opadła o 2 ctm.).

Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd 
celny, iż stan wody wynosił tam dzisiaj 2 m. 
36 ctm (opadła o 6 ctm.).

* Ruch socyalistyczny nie znajduje tu 
wielu zwolenników — pisze „Posener Ztg.“ — 
Socyalistyczne stowarzyszenie „Równość“, li­
czące przy swćm założeniu 107 członków, ma 
ich obecnio tylko 57, a zwołane na wtorek 
przez szewca Derengowskiego do lokalu p. 
Topolińskiego zebranie, nie mogło się odbyć, 
gdyż krom zwołującego nikt się nie stawił. — 
Świadczy to tylko o tém, o czćm dawno 
wszystkie gazety nasze głoizą, iż socyalisty­
czne mrzoüki wcale u nas zwolenników nie 
mają.

* Realność przy uliey Wiedeńskićj nr. 6, 
dotychczasową własność weterynarza Tieslera, 
nabyła pani Wrakowa z Czarnkowa za cenę 
100,000 marek. Dalój nabył knpiec Benon 
Kantorowicz kamienicę na narożniku ulic św. 
Marcina i Wilhelmowskiój, należącą do p. Ko- 
mendzińskiego.

* Onegdaj na targu skonfiskowano jakie­
muś rzeźnikowi z Rogoźna 280 kilogramów 
mięsa wołowego, jako pochodzące z chorego 
bydlęcia. Nadto skonfiskowano i zniszczono 
natychmiast wątrobę wołową 5 klgr. wagi, 
pełną wrzedów.

* Pleszew. W niedzielę dnia 5 b. m. od­
będzie się w Pleszewie na sali „Hotelu Wi- 
ktorya“ teatr amatorski. Odegranem będzie: 
„Influenza“, żart okolicznościowy w jednym 
akcie przez Pacyenta i „Werbel domowy“, 
obrazek wiejski ze śpiewami w jednój odsłonie, 
muzyka Zaremby; zakończy „Mazur“ w cztery 
pary. Ceny miejsc nieograniczając dobroczyn­
ności: Krzesło numerowane 1,50 m. II miejsce 
1 m. Miejsce stojące 50 fen. — Przy kasie: 
Krzesło numerowane 1,75 m. II miejsce 
1,25 m. Biletów nabyć można u pp. L. Zbo- 
ralskiego i Spółki i T. Lipczyńskiego. Dochód 
na cel dobroczynny. Początek o godzinie 7Ł/2. 
Po przedstawieniu zabawa z tańcami. O li­
czny udział uprasza Komitet.

* Łabiszyn. W wielką sobotę znaleziono 
na drodze z Lubostronia do Łabiszyna listo­
wego Brauna z Łabiszyna bez duszy. Pra­
wdopodobnie Wzięły go epileptyczne kurcze, 
na które cierpiał i, w nich skonał. — Na 
drodze z Mamlicza do Barcina napadł jakiś 
drab na powracającego z urlopu żołnierza i 
dal do niego kilka strzałów z rewolweru. 
Ranny ż łuierz upadł, a drab ów skradł mu 
w dalszym ciągu pieniądze, jakie miał przy 
sobie, mniej więcój 12,50 mr. Jadący do Ła­
biszyna kupiec Jakób G. znalazł żołnierza tego 
w kałuży krwi i odwiózł go do Mamlicza. 
Na razie nie wiadomo jeszcze, czy rany za­
grażają życiu żołnierza.

* Z Gniewkowa uskarżają się w „Ostd, 
Presse“ na wzmagające się w zastraszający 
sposób wychodźtwo lepszych rzemieślników i 
robotników polskich. Posiedziciele wsi eierpią 
wielce na tóm.

* Szubin. W nocy na środę zakradli się 
złodzieje do tutejszego kościoła katolickiego i 
rozbiwszy skarbonkę, zabrali z nićj wszystkie 
pieniądze.

* Henryk Sienkiewicz w liście prywatnym 
do redaktora „Słowa“, datowanym z Baga- 
moyo dnia 2 marca r. b., pisze :

„Jutro wyruszam ztąd na wycieczkę w
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głąb kraju. Idę w kierunku Mandera, Mhonda, 
nie zaś do Mrogoro i Usagoro, bo tam wojna. 
Niemcy zaprosili mnie, bym się przyłączył do 
wyprawy wojskowej, ale odmówiłem, gdyż 
idąc z nimi, musiałbym maszerować, jak im 
się podoba, nie polować... a może i strzelać 
do czarnych, na co nie mam najmniejszej 
ochoty.

Po czterech dniach marszu wejdę w kraj 
ludożerców, którzy jednak białych nie jedzą i 
są przyjaciółmi misyonarzy, posiadających mię­
dzy nimi misyę.

Obiecują mi tutejsi ludzie, że jutro w rze­
ce Kinyani zobaczę tyle hipopotamów, ile sam 
zechcę. Co na to Ch. i P., wielcy łowcy 
przed Panem? Pękną z zazdrości.

Zdaje się, że to Tobie pisałem, iż do 
tej pory polowałem nader szczęśliwie na... 
moskity. Ale ja ich nie jadłem, one zaś 
mnie jadły.

Lwa zabito przed mojćm do Bagamoyo 
przyjazdem. Wiedział, co go cz-ka i wołał 
szukać schronienia w objęciach śmierci. Ten 
ostatni frazes pod adresem Wł. Ol.

Gorąco i tu straszliwe. Ol kilku dni 
ulewy, choć „massika“, t, j. pora potopu za­
czyna się niby dopiero za miesiąc.“

Karawanę, z którą Sienkiewicz wyruszył 
na wycieczkę, składa 18 „Pagazistów.“ Wię- 
cćj nie można było dostać, bo część zabrali 
Niemcy na swą wyprawę wojenną, reszta 
uciekła.

„Są to lud :ie z różnych krajów, o mniój 
więcój fantastycznych nazwach, złożonych z 
wielkićj ilości m m m, oraz j j j j. Wszy­
scy mają miny bardzo głupie.“

Misyą i misyonarze w Bagamoyo zachwy­
cili autora „Potopu“; chwali dzielność i po­
święcenie tych ludzi. Przełożony misyi mie­
szka tam już od 28 lat, pomimo, że co rok 
miewa febrę.

W końcu, co do dalszego ciągu „Listów 
z Afryki“, pisze Sienkiewicz: „Rozumiesz, 
że w tój nieustannój włóczędze, kdysaniach 
się na morzu, wśród zabiegów i kłopotów w 
zanzibarskich hotelach, które są zarazem 
szynkami, a tembardziój pod namiotem, wśród 
deszczów lub w słońcu, nie mogę tworzyć 
rzeczy artystycznych i że do pisania wezmę 
się naprawdę dopiero po podróży, a więc w 
końcu kwietnia. Wprost nie ma materyalnego 
podobieństwa czynić inaczej.“

* „Nowosti“ otrzymały drugie ostrzeżenie, 
ponieważ gazeta ta, jak donosi „ Praw. Wiestnik,“ 
ustawicznie przedstawia położenie żydów w Ro- 
syi w fałszywem świetle, przez co wznieca 
wśród tej ludności niezadowolenie bez żadnego 
powodu. Dalej zajmuje gazeta ta wrogie sa- 
nowisko wobec każdego objawu rosyjskiego 
poczucia narodowego i patrzy na rozmaite roz­
porządzenia rządu ze stanowiska ftłszywego 
liberalizmu.

* Mityczny spadek. Donosiliśmy (przed 
kilku dniami, że w urzędowej „Gazecie wie­
deńskiój“ ukizała się między ogłoszeniami ode­
zwa o spadku wynoszącym 20 i pól miliona 
dolarów, pozostawionym przez zmarłego jakoby 
w Filadelfii Józefa Schuberta, żyjącym we 
Wiedniu krewnym. Jako spadkobiercy zostali 
wymienieni: Maurycy i Jan Schnberth, Ama­
lia Schuberth zamężna Ott, i Laura Schnberth 
zamężna hrabina Bubna. Wszystkie te osoby 
mieszkające istotnie we Wiedniu, zwróciły się 
do jeneralnego konsulatu am.rykańskiego i tam 
je objaśniono, że podobna frma ogłoszenia 
nie jest bynajmniej używana w takich razach, 
że konsulat nic o tóm nie wie i cała sprawa 
jest prawdopodobnie figlem. Wykazało się, 
iż ogłoszenie podał jakiś nieznajomy młody 
człowiek. Objaśnienia, jakich mniemanym 
spadkobiercom udzielono na zasadzie zasięga- 
nych wiadomości, są tego rodzaju, że nie warto 
im nawet było wysłać do FJadelfii depeszy 
względem owych 20,500,000 dolarów.

* Prima Aprilis na dworze petersburskim. 
Przed paru miesiącami przytoczyliśmy anegdotę 
z życia dworskiego w Petersburgu z powodu 
prima Aprilis. Ale podaliśmy wówczas myl­
nie i osobę monarchy i nazwisko komendanta 
miasta Petersburga, a przytem nie dokończono 
opowiadania. O.óż rzeczeczywiście tak się 
miała: Było to za panowania Aleksandra I. 
Komendantem Petersburga był generał Ba- 
szuckij, głośny ze swej dobroduszności i na­
iwności. Obowiązkiem komendanta było zda­
wać codzień osobiście raport carowi o stanie 
stolicy. Przybywa Baszuckij dnia 1 kwietnia 
z raportem. Aleksander I, przed chwilą spo­
kojny i w najlepszym humorze, przybiera 
groźny wyraz twarzy i pyta głosem również 
groźnym : „Baszuckij ! co nowego?“ — „Wszy­
stko dobrze! Wasza Cesarska Mość“ — byia 
odpowiedź. „U ciebie zawsze dobrze, — 
rzeki monarcha, nie zmieniając ani wyrazu 
twarzy, ani gło-u — a tymczasem skradziono 
pomnik Piotra Wielkiego!“ Baszuckij za­
drżał, zbladł, potem oddał głęboki ukłon ca­
rowi i wypadł, jak strzała z pałacu cesar­
skiego. W pół godziny późniój wraca z nie­
zwykłą radością na twarzy i rzecze do cara: 
„Pomnik jest na swojem miejscu. Aby kiedyś 
coś pod-jbnego nie zaszło, postawiłem żołnie­
rza na straży.“ Śmiał się Aleksander I, 
śmieli się równięż wszyscy obecni z łatwo­
wierności i naiwności komendanta, bo pomnik 
jest tak ciężk;m, iż na ruszenie go z miejsca 
potrzebaby siły setek koni. General Baszuckij 
o tern zdarzeniu jednak nie zapomniał i po­
stanowił wet za wet oddać carowi. W rok 
późniój, z 31 marca na 1 kwiecień, wpada 
około drugiój po północy do pałacu cesarskie­
go, każę dyżurnemu oficerowi zameldować się 
carowi, a wpuszczony do sypialni cesarskiśj, 
zawołał głosem przestraszonym: „Najjaśniejszy 
Panie! miasto się pali. Car ubrał się na­
tychmiast i wraz z komendantem wyszedł z 
pałacu, aby w jego powozie udać się na miej­
sce pożaru. Wsiadając do powozu, spytał go, 
gdzie się pali. Na to z dobrodusznym uśmie­
chem odrzekł komendant: „Nigdzie! to prym 
apryla — Najjaśniejszy Panie!“ AleksanderI

spojrzał z politowaniem na swego komendanta 
i obdarzył go następującym kompl-mentem: 
„Baszuckij; jesteś głupi, ale to już nie prima 
aprilis, lecz na seryo.“

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 4go 
kwietnia św. Izydora B.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 36 
Zachód o godzinie 6 minut 36

Ostatnie telegramy.
Paryż, 2 kwietDia. Dzisiaj otwarto 

w tutejszym instytucie katolickim drugi 
międzynarodowy kongres naukowy kato­
lików. Na pierwszóm posiedzeniu wy­
brano poszczególne biura. Przewodni­
czącym biura jeneralnego wybrano Bi­
skupa Freppela. Pomiędzy wiceprezesami 
zajduje się także baron Hertling z Mona­
chium.

ffiedeń, 3 kwietnia. Cesarz zamia­
nuje niebawem 18 nowych dożywotnich 
członków Izby panów. — Przy wyborach 
do rady miejskiój w klasie III, wybrano 
w Mariahilf dwóch, a w Simering jednego 
anti-liberała.

Zofia, 3 kwietnia. „Agence“ oświad­
cza, że wszelkie podane przez serbskie 
„Male Nrwiny“ wiadomości o rzekomym 
wybuchu rewolucyi w Zofii, o zbuntowa­
niu się dwóch pułków, o aresztowaniu ka­
detów i o ogłoszeniu stanu oblężenia, są 
zmyślone. W całym kraju panuje zupełny 
spokój.

«laiofißlci Uïeraciie i ariysiyczce
* „Notatki myśliwskie z Indyj“ przez hr. 

Józefa Potockiego. Kraków, nakładem autora, 
1891 r. ŻaŁwać należy że książka tak zaj­
mująco i malowniczo napisana jak „Notatki 
myśliwskie z Indyj“, odbitą została tylko w stu 
egzemplarzach i wskutek tego nie dla wszy­
stkich jest dostępną.

Pod skromnym tytułem „Notatek“ kryje 
się dużo myśli głębokich i spostrzeżeń bardzo 
trafnych o tym kraju, pełnym słońca, barw i 
tajemniczości, jakim są Indye.,

Hr.‘ J. Potocki uchwycił wybornie koloryt 
lokalny, kreśląc, czy to ciemne „dżungle“, czy 
stare, pełne zadumy miasta grobów, czy duże 
metropolie, j ik: Bombaj, Kalkuta, w których 
życie wre i w których splata się cywilizacya 
z pierwotnemi obyczajami Hindusów; zdaje się, 
że się w nich było wraz z autorem i odczu­
wało poniekąd to, co i on. Siłą pociągającą 
książki jest tóż bezwzględna szczerość i pra­
wda w sprawozdaniach z wypraw myśliwskich. 
Chociaż autor nie przebywał przygód nadzwy­
czajnych, wypadków feerycznych, niemniój czuje 
się całą trudność łowów indyjskich, szczegól­
niej na potężnego tygrysa.

Hr. Potocki wypłyną! z Brindisi dnia 6 
stycznia 1890 r. i dojechawszy do Kairu, za­
trzyma! się tamże czas jakiś, poszukując bez­
skutecznie ogiera do antonińskiego stada.

Dj Indyj pożeglował z portu Izmaila na 
parowcu „Oceana“ i dotarłszy szczęśliwie do 
Adenu, przesiadł się na parowiec „Mirzapore“, 
na którym popłynął do Bombaju. Na morzu 
był dni dwanaście.

Z Bombaju wyruszył do Kalkuty i prze­
jechał koleją żelazną 2200 kilometrów, zatrzy­
mując się po drodze w Benares, mieście czczo 
nem przez wyznawców Bralimy i Budhy.

Z Kalkuty, zaopatrzony w najpoważniejsze 
listy rekomendacyjne, bez których w Indyach 
przy największych środkach pieniężnych nic 
zrobić nie można, powędrował via Gwalior, 
gdzie kończy się lnia kolei do Goony, robiąc 
pocztą wielbłądzią 140 mil angielskich

W Goonie rezydował pułkownik angielski 
Gerard, który miał dopomódz do łowów, tak 
na grubego zwierza, jak i innego rodzaju zwie­
rzynę. Łowy nie były bardzo pomyślne, ale 
dały sposobność — jak już napomknęliśmy — 
napisania o nich bardzo zajmujących i głębo- 
kiem odczuciem natury nacechowanych rozdzia­
łów. Jednak autor zabił kilka gazel, antylop, 
panterę; tygrysa postrzelił jego służący, a 
hrabia o mało nie wpadł w pazury tygrysa, 
poszukując go w „dżunglach“ i skalistych 
roz warach.

Opisy wyczekiwania na stanowiskach, gdy 
wśród palącego słońca nagle c’szę „dżungli“ 
zakłóca stado dzikich matp, pawi, przeloty 
kaczek bramińskich, kormoranów, czajek, czapli 
o płaskich dziobach, ogromnych żórawi z czer- 
wouemi głowami — są wyborne.

W ostatnich dniach marca wyruszył hr. 
Potocki z Goony konno wraz z wojskowym 
przewodnikiem ku Binie, stacyi kolei żelaznćj. 
Wielbłąd niósł z tyłu rzeczy, ale odstawa! od 
galopujących koni. Ośmiu mierzynków było 
rozstawionych na przestrzeni 128 wiorst, które 
hrabia przebył w 12 godzin, nie licząc wy­
poczynków.

Od BiDy do Bombaju 26 godzin koleją 
żelazną.

Z Bombaju robił autor wycieczkę do len­
nego państwa Hayderabad, rozległego jak Fran- 
eya, a liczącego 12 milionów mieszkańców. 
Władzca Haydarabadn, noszący tytuł Nizama, 
zachorował na rodzaj influenzy i audyencya, 
naznaczona hrabi-mu, wskutek tego nie doszła 
do skutku. U Nizama polował hrabia z lam­
partem na gazelle; opis tych łowów nadzwy­
czaj ciekawy.

Dowódzca przybocznych wojsk Nizama, 
pułkownik Nevill, służył w wojsku austryackiem 
i stał w Brzeżanach kwaterą. W stajni Ni­
zama znajduje się para jukierów węgierskich.

Nie pominął też hrabia słynnej Golkondy, 
dziś w ruinie, leżącćj o 10 mil od Haydara- 
badu. Dnia 10 kwietnia powrócił autor „No­
tatek“ do Bombaju a 11 odpłynął do Europy, 
żegnając tęsknie uroczy Wschód.

W Kalkucie kupił hr. P. od lorda Bereś- 
ferd ogiera arabskiego, sprowadzonego dwu­
latkiem z okolic Bagdadu do Indyj. Konia

tego odprowadził do Antonin doktór nadworny, 
p. Szczucki, towarzysz dalekićj wyprawy.

Wydanie książki, którój ciekawsze ustępy 
drukowane będą w „Jeźdzcu i myśliwym“, 
wspaniale, nieustępujące edycyom paryskim.

* Biesiady Literackiej, ilustraeyi warsza­
wskiej, wyszedł z druku nr. 795 i zawiera: 
Z Warszawy. — Wielkanoc, wiersz. — Nowy 
dzwonek, legenda ludowa. — Z notatek po­
dróżniczych, ks. A. Brykczyńskiego. — List 
z Brazylii, wiersz. — Aby po Bożemu, syl­
wetka przez Wlelisława. — Pogadanka. — 
Raptularz powszechny. •— Miecz i dyplomacya. 
— We dwoja, obraz k Michała Habdank. — 
Na straży honoru, powieść przez E. Marlittę i 
W. Heirobnrga (ciąg dalszy). — Listy polity­
czne. — Pogadanka. — Okruszyny. — Jak 
sobie radzić. — Ze skarbca prawd. — Rol­
nictwo, przemysł, giełda. — Gazetka. — Post­
scriptum. — Święta w kawalerskim stanie.

Rysunki : Wiara, obraz Dworaka. — Świę­
cone. — Pvcalunek Judasza. — Grób Chry­
stusa w kościele katedralnym płockim. — Ju­
dasz ze srebrnikami. — 8mierć Judasza. — 
Rebus. — Święta w kawalerskim stanie.

„ Wieczory powieściowe“ zawierają powieść 
historyczną A. Schneegans’a : „Felicyta“, ar­
kusz 8.

* Tygodnika Ilustrowanego nr. 64 wyszedł 
z druku i zawiera: Szary wilk, powieść przez 
Adama Krechowieckiego (ciąg dalszy). — Kre­
dyt melioracyjny przez Wł. Korotyńskiego. — 
Listy T. T. J.ża. — Głowa i serce przez 
dr. Gustawa Dolińskiego (ciąg dalszy). — 
Korespondencya „Tygodnika ilustrowanego“ 
z Krakowa przez W. Pr. — Ludwik Windt­
horst przez wł. — Piśmiennictwo nasze i obce 
przez A. Q —- Nasze ryciny. — Kronika. —- 
Nowe książki. — Bibliografia. — Ogłoszenia. 
Rebus.

Ryciny? Wielki Tydzień w obrzędach ko­
ścielnych. — Ciemna jutrznia. — Święcenie 
wody i ognia. — Umywanie nóg w Wielki 
Czwartek. — Rezurekcya. — Ludwik Windt­
horst.

Dodatek: Sant’ Ilario, powieść Marion 
Crav forda, przekład z angielskiego Maryi Fa- 
leńskićj (arkusz 11-ty).

rrsy»yll <!• rezaaala.
P o x u a ń, 3 kwietnia.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Iwna, Żychliński 
z Usarzewa, hr. Kwilecki z Gosławic, Ko­
czorowski z Witosławia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANOUZKJ. 
Chosłowski z Ulanowa, dr. Karczewski z 
Kowanówka, Canitz z Wrocławia, Scheeder 
z Berlina, Bux z Hamburga, pani Połczyń­
ska z córkami z Nieżychowa, pani Sio* 
mowska z Poznania.

KAMIEŃSKIEGO MOTEL BERLIŃSKI.
Cheimicki z Małaclnwa, Gutowski z Ja­
worowa, pani hr. Kręska z Grembanina, 
Załuski z Miłosławia, Misterek z Mrocze­
nia, pani Mierzyńska z Koźmina, pani Gol- 
niewicz z Lipy, Braun z Poznania, Krain 
z Berlina, Strzyżewski z Poznania, Szy­
mański z Bielaw.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telagpfim giełdowy 
Knrjera Poznańskiego.

Berlin, 3 kwietnia 1381. Kuna końoowe) 
Kun i dnia

P teaioi spok
na kwiecień-maj.....................
na wrzesień-pażdziernik

yU słabo.
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-pażdziernik . .

3li] rup stalćj. 
na kwiecień-maj . ...
p.a wrzesień-pażdziernik . . ,

Okowita wyżej
eksportowa................................
na kwiecień-maj...........................
na czerwiec-lipiec......................
na lipiec-sierpień......................
na sierpień-wrzesień .... 
na wrzesień-pażdziernik . . .
spożywcza.................................

Owies
na kwiecień-maj.....................

Wyp -żyta wsp.................................
Wyp. okowity kw. eksportowa .

„ „ „ spożywcza.
Kun s dnia

Oonsel. 4 lt . •.................
Cousol. S‘italo.........................
Potnańskie 4% listy zastawne . 
Pstnańskie fr/fla listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Poznańskie oblig......................
Aostryackie banknoty . . • 
Anstryacka renta srebrna . 
Rosyjskie banknoty ..... 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie S°/o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.................................
Usposobienie, stale.

214 50 214 75 
207 - 207 75

18» 26 185 - 
173 — 172 50

«1 40 «1 80
63 40 63 60

51 30
51 10 
61 40 
61 60 
51 40

71 60

158 60

30
.101

2
105 60 

99 10 
102 — 

96 7 j 
102 20 
95 30 

176 26 
81 40 

211 — 
102 25 
74 80 
72 50 
92 75 
89 60 

167 -

1110 10
63 60

62 50 
62 50 
62 30 
62 30 
52 10

72 10

167 75 
200

90 000
,011

3
105 70
99 10

101 t>0
96 75

102 20
95 30

176 75
81 50

240 80 
102 25 
74 90 
72 60 
92 76 
89 60 

166 76 
110 10 
63 60

Szczecin, 3 kwietnia 1891. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 2 3

Pszenica niczm.
na kwiecień-maj........................... 207 - 207 26
na maj-czerwiec..................... 208 - 208 50

tyto słabo.
na kwiecień-maj. , . . . . 183 - 182 -
na maj-czerwiec...................... 180 - 179 50

Ole] rzep. potw. i
na kwiecień-maj........................... 61 50 61 =
na wrzesień-pażdziernik . . . 63 - 63 50

Okowita wyżej.
w miejscu spcżywcza.... 69 50 70 80

„ eksportowa, . . . 49 80 50 60
„ na kwiecień-maj eksp. 50 10 61 10
. na sierpień-wrzesień eksp. 50 50 60 30

Petreleu»
w miejscu 11 20 11 30



Spostmżsifis aeteoroiogiszr.i. w Fsxaanlb
w kwietniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

2. Pop. 2
2. Wie. 9
3, Ran. 7

755 0
756 5
757 2

Płn. um.
PłPłnW.um.
PłPłnW.um.

zachm. 
zachm. ’) 
pochmurno

+ 1.7
- 0.7
- 0,1

*) Przed i po połud. mały śnieg.
Dnia 2 kwietnia maximum ciepła 4-2 2 Cel.

, „ minimum ciepła — 1,9 „

ha Płd. pogodne; wewnątrz kraiu leży temperatura 
o 3 do 10 st. pod normalną. W Monachium było 
6 st mrozu. We Francyi i na wyspach brytań- 
skieh nastało ocieplenie, które niebawem prawdo­
podobnie do Niemiec się rozszerzy.

Inne artykuły.
aajw. Inajni
-i^l 4 1^1 -

niż. í? przeć-pr
•4 I 1 4

Stan powietrza* 
unia 2 kwietnia 1891 •- o 8 słodstol’ w

»tacy e,

á alagkaiusre 
Aijsrdeas . , 
Obrystiausaad , 
Kopenhaga 
gstokkołm . 
Raparanda 
Petersburg , , , 
Moskwa . .
Kork, Queenst. 
Brest ....
Beider . , , , . 
Sylt . .... 
Bamberg ’) 
gwineminde 2)

fei
eo
Be
*

748"
760 
767 
759 
757 
771
761 
761 
749 
756 
761 
761 
761

Wiatr. Stas
powietr»

W.
Płd.W. 
W.PIn.W. 2 
Płn.Płn.Z. 3
Płn.W.
Płn.
W.

5 zae.hm. 
6<pół zachm 

bez chmur 
śnieg

pochmurno
pochmurno1

W.Płd.W. 1 zachm.
Z.
Płd.W.
W. 
Płn.Płn.W. 
Płn.

3jpogodnie 
3! pochmurno 
2 bez chmur 
.2 pochmurno 
1 pochmurno

8 
8 
1

P-1 
— 1 
- 1759 Z.Płn.Z. 3

Neafahrwasser. 768 Z. 3 zachm. —1
Kłajpeda 766 Płd.Płd.Z. 3 pół zachm. 1
Paryż . » • 758 W.Płn.W. 2 bez chmur 1
Monaster * , 761 Płn. 1 bez chimi- -2
Karlsruhe . 3) 761 W. 2 bez chmur 0
Wiesbaden. 4) 761 Płn.Z. 1 bez chmur 0
Monachium 761 W.Płd.W. 3 bez chmur - 6
Kamienica , .s) 762 spokojnie. śnieg -3
Berlin . . . 761 Z.Płn Z. 4 śnieg 0
Wiedeń 763 Z. l bez chmur —1
Wrocław 761 Z. 2 zachm. -1
Isie d’Aix . • • 757 W. Slpochmurno 4
Nizza . , . • 760 Pfn.W. 5 pół zachm. 5
Trrest , . • 762 W. 1 bez chmur 7

0 Wczoraj zawieje śnieżne. ®) Nocą śnieg. 
8) Sron. 4) Sron. 5) Mgła.

Pogląd na »tai nowietr»a.
Zniżka, jaka wczoraj leżała przed Kanałem,

postąpiła ku Irlaudyi i wywiera swój wpływ ponad 
wyspy brytańskie i okolicę. Druga zniżka leży 
w pobliżu Wisby. W Niemczech jest powietrze 
spokojne i bez przerwy zimne, na Płn. pomroczne,

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) FoznaA, 3 kwietnia. — (Sprawo 
zdanie giełdowe).

Stan powietrza: pogoda.
Zyto: bez in.
Okowita: wyżój.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzino — 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 50-ta 68,30 pł. 
70-ta 48 60 m. kwiecień 50-ta 68,30, 70-ta 48,60 m., 
sierpień 50 ta 70,40 m., 70-ta 50,80 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —.— litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
68,30 mrk., 70-ta 48 60 m., kwiecień 50-ta — m.
70-ta------ m.

Poznań, 8 kwietnia. — Ceny mąki. —. 
Pszenna 27,5 , rżana 28.50 za 100 kilogr.

słoma prosta sa kl 
(targana

Siane
Groe .
SoCESWiöS
Fasola
Kartofle
Wołowina-I kulka aa 1 kl.

tod braaeaa
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za k pę

¡ I

21
20
20
30
20
60
40
50

Gessyiarg. wPskKftBifc 
d. 3 kwietnia 1881.

Pszenica . . 100 kiig. 
, nowa .

Żyto ... -
Jęczmień . .
Owies . .
Groch wrzący

» na paszę 
Kartofle . .
Rzep ....
Rzepik . , .
Łubin żółty,

, niebieski

T O W A &

piękny średni pośledni
20 40 19 80 19 30
— — — — — —
17 10 16 40 15 50
15 80 14 — 13 50
15 20 14 70 -r-
15 — 14 2® — __
13 10 12 7-,) —
4 80 4 40 —

— — — — — —
— — — —

9 8 30 7 80
7 80 7 — 6 20

Urzędowa sprawozda»^ twrgswe 
komisyi targowéj w mieście Poznaniu 

Poznan dnia 3 kwietnia 1891

Przedmiot.
TOWAR

Uyngesi&iM, 2 kwietnia 
Pszenica dobra, zdrowa 96 202 mk. po­

ślednia 185 195 mk., piękna ponad notowanie. 
Żyto dobre, zdrowe gatunki 5.66 172 mrk.,

poślednie 155—165 mrk., piękne ponad notowanie. 
Jęczmień według jakości 135—144 mrk.,

do browarów 148 153 mrk.
Groch na paszę 122—130 mrk, wrzący 1+

do 150 mrk.
Owies według jakości 130 140 m. 
Okowita 50-ta 70,60, 70-ta 50,00 m.

Wrocław, 2 kwietnia 1891. 
żyto (za iuOO funt.) - wypowiedziano

— ceutn. Cena wypowiedziana ----- urk. ae
kwiecień 182,00 żądano, kwiecień-maj 182,0 żąd,, 

Vło w l ca za liii, a iVyv/c; oici óu i /o .. . 
poatuka kuBsum., —wjpowtedsiaac —' Ra. 
npiya. wypowiedzenie .— .¡a., na kwiecień (50-ta) 
68 20 ża>4., (iO-t&j 48,50 żądano, kwiecień-maj
(70-ta) 48,50 żąd., (50-ta) —żąd.

s.«» wyp&wfaistea»» ast»a 3. kwietnia
syto 82,00 mrk.. pszenica — mrk. uwieś 55, ć 
mik., rsep —ra., oiij rsepiowy 62 25

eau. okowity <fcxui. t> « x pod ż
-:Ł6tuno. dsk 2 kwietnia: (ćo-ca) 68 20 mrs 
(?C t-u 48 50 mrk.

Pssen.

żyto

<najw.
(tiftin.
ÍESjW.
Jnajn.

ga 500 kl.

dobry
MU

śred.
Jfc 4

pośl. przecięciu
I

JęcznJM*.
laain.

Owies Süaifi.

17 20 
16 90

16 6 
1630

51

40
20

70

16 10 
15 70 
14 
18 
14 
14

16

14

14

Postanowienia

miejskiśj

deputacyi targów.

i
cię

asj-
wyż.
MIR

i a 1Ö
żki
aaj
niż.

M|F.

0 ki 
śre 

naj-

0 gf 
duś 

naj- 
niż. 

MIK.

a m ó w
lekki towar 
nrd-1 naj- 
w;z. i niż. 
MIFJMlF.

Pssenica biaia | 
, żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

20
20
i8
16
Ś5
6

60
40
20
00
40
80

20 3J 
20 20 
17 90 
¡5 3 i 
15 20 
16|30

9¡90
19 90 
17Í70 
Ź?!40 
1600 
15180

19 
59 
17 
S3 
14 
i 5

40
40
50
90
80
30

18-90
18190
1700
13Í80
146C
14'8'j

18¡4 
18'40 
16 50 
12i80 
14 4
13 80

Berlin, 2 kwietnia. — (Sprawozdanie urzę­
dowe). — Pazeaiea za 1000 kilogr. w miej­
scu żąd. 194—215 według jakości; na miesiąc l i ■■ 
żący płacono —,—, na kwiecień-maj płac. 215,50 
do 214,50, na maj-czerwiec płac. 213,50—212 do 
212,50, na czerwiec-lipiec pł. 218.50 -212-212,50, 
wrzesień-paździer. płac. 208-206,75—207. Wypo­
wiedziano 1500 ton. Cena wypowiedziana 216,0.

Z y i o za t!XXł kiiogr. w miejsca sąd. 174—185 
według jakości na miesiąc bieżący płac. —, na 
kwiecień-maj płac. 185,50 184,75—186,25, na maj- 
czerwiec płac. 183,25-182,26-182,50, czerwiec-li­
piec pł. 181,75—180,25—180,60, lipiec-sierpień pł. 
177,60—176,50—176,75. na wrzesień-październik pł.
174,00- 172,75 -173,0. W ypowiedziano----- to.
Cena wypowiedziana —mrk.

Jęczmień w miejscu 140—185 według ja­
kości żądano.

O wie# m 1WX) kil-, w miejscu 165 170 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płac. - , 
na kwiecień-maj płacono 159.00—158.00, maj-czer­
wiec płac. 159,50—169,00, na czerwiec-lipiec płac. 
159,75—159,50, na wrzesień-październik pł. —. 
Wypow, — ton. Cena —.

Kakurudsa w miejsca pic. 165—160 ws 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. —, na 
na kwiecień-maj płacono 149 00 na maj-czerwiec 
płac. 147,75, na czerwiec-lipiec płac. 147,40, na li­
piec-sierpień płac. —, na wrzesień-październik 
płac. 146,75. Wypowiedziano 50 ton Cena 148.

Olej rzepakowy. Za rOU kilogr. w «alej 
cu bez beczki 60 8 rark., z beczką —,— mk.. ns 

kwiecień płacono 61,7, na kwiecień-maj płac. 61,7 
do 61,5, na maj-czerwiec płacono 61.8, na wrze­
sień październik płac. 63,7—63,8 63,4. Wypowie­
dziano —,— ceat, Cena wypowieda. —in

obciąż. W) ¡Ełk, potiatk, aoKS&m - 
<? miejscu plac, 71,5 mrk. marzec —,— Wypo- 
w:tdsi»no —au vena —. Nitopjdats, 
obciąż. 30 ta, podatku konsnme. w mi« sen pía«-. 
61,5 61,3, kwiecień płc. 51,3—51,4-60,0—61,1, 
kwiecień-maj płc. 51,3—51,4—50,6—51,1, maj-czer­
wiec pł. 51,3—51,4 60,6—51,1, na czerwiec-lipiec 
płac. 51,7—51.1—51,4, na lipiec-sierpień płacono 
51,9—61,3—51,6, sierpień-wrzesieńpł. 51,5-61,7 do 
51,2—61,4, wrzesień-październik płac. 47,3—47,1 
do 47,2, październik-listopad płacono —. Wy­
powiedziano 320,000 litr. Cena 50,90 mrk.

w miejscu bez beczki 61,5 żąd., na kwiecień 01,g
żąd., wrzesień-październik 63,00 żądano.

Okowita m. zm., za 10,000 litr-pret. wafle- 
sen bez beczki 70-ta 49 8 płac., 50-ta 09,5 płac., 
na kwiecień-maj 60,1 nom., na sierpień-wrzesień 
50,5 nom.

g, 2 kwietnia - 4 » • * ‘ potw.,za 
kwiecień-maj 35 - żąd, maj-czerwiec 36% żąd.. li­
piec-sierpień 86% żąd., wrzesień-październik 87— 
zad. -Kawa good average Santos za kwiecień 
86%, za maj 86—, za wrzesień 80%, za grudzień 
71%. Usposobienie spok. Obrót----- miechów.

Łagde&arg 2 kwietnia — O u k ie r ziar­
nisty excl. worka 98% 18,60 cukier zi&m, excl, 
88% 17 60, cuk. ziam. «tcl. 76% Rendem. —, 
Drugi produkt ezci 76° 5 Rendem, 15,00. Uspo­
sobienie : stale, ff. Rafinada chlebowa —. f. Ra- 
Snada chiebose» 28,50, mielona rafin. II s heeską 
28,25 miel Melis I ® bec-zką 27,CO Spok — 
Cukier surowy I. Produkt transito ft. statek Ham­
burg za kwiecień 13 75 płacono, 13,80 żąd., maj 
13,77% płacono, 13,80 żąd. czerwiec 13,80 płac., 
13,85 żąd., lipiec 18,90 płacono, —,— żąd. Słabo. 
< 'brót. tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

MSZA ŻAŁOBNA
za duszę ś. p.

Celestyna Passinieg^o
odprawi się w kościele św. Marcina w sobotę dnia 4-go b. m. o 
dżinie 8% rano. O czem donosi stroskany brat zmarłego
(1546) Edward Passim.

go-

do Pierwszej Komunii św.
w kolorowej obwódce, z piękną ryciną Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Panny Maryi poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Matki Boskiej Nieustającej Pomocy
tlo Indu polskiego.

Pismo wychodzące co miesiąc in 8» o 32 stronach drnku. 
Przedpłatę roczną 1,50, z przesyłką 2 marki przyjmuje

Brefearsb Eityifa Fos&ftSskiego

w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Nakładem Gebethnera i Wolffa w Warszawie
opuści prasę dzieło p. t. (1322)

przez Ojca Didona, w przekładzie JE. ks. Biskupa Kossowskiego, 
w wytwornem wydaniu in 8° maj.

Cena prenumeracyjna: 25 zeszytów po 60 fen., za całość 
mk. 12, z przesyłką mk. 13. fen. 5Ó.

Po wyjściu dzieła cena zostanie podwyższoną. Zeszyt 
1-szy wyjdzie w marcu r. b. Przedpłatę przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Przy tej sposobności Księgarnia M. Wołowskiego 

w Warszawie ma zaszczyt zawiadomić, że po porozumieniu 
się z firmą G-ebethner i Wolff, która przystąpiła do wydania 
dzieła O. Didona p. t. „Jezus Chrystus“ w przekładzie 
JE. ks. Biskupa P. Kossowskiego, wszyscy prenumerato- 
rowie na powyższe dzieło zapisani w jej kantorze otrzymają 
wyżej wzmiankowany przekład.

(1019)

FABKYKA
papierosów i torecisiciSa tytasai

„VULKAN^
I. F. J. Komencfigiński w Dreśma,

«wraca Lizanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy
i tureckie tytunie, które w wszystkich gtóvi'niejesyeh" 

(łfhar,3ip,rb su 6o nanveiq
= ........odnośny?

'OCTV HíRliíyb.’.WIS.'ll»

SS. T.
Niriejszt-m donosimy, że przejęliśmy reprezentaćyą Kó 

mandytowego Towarzystwa (9Ó2)

„Hoyermann“
największej fab.yki w Niemczech

żużla Thomasa
i sprzedajemy takowy po cenach oryginalnych z wszelką 
gwarancyą zawartości, czystości i sproszkowania.

Prosimy o łaskawe zlecenia.

OrUwski i Sp.,
Poznań, Wilhelmowska ul. 21.

tezo« «et« 2 kwietnia.
Pszenic* słabiój, za ¡000 kilorr » alejii. 

195—205 płacono na kwiecień-maj 207,00 płacono, 
na wrzesień-paźdz. 203,00 żąd., 202,5 płac.

Z y i u niezm. za WJU Łiiogr .» miejscu t - 
jo we 175 180 pic., na kwiecień-maj 182,75—183 
płac, na wrzesień październik 170,— płacono.

Owies za iOOO kilogr. w miejscu 147 do 
152 płacono.

O i ó j rzepiowy spok., za 100 kilogram

Materye na suknie
kolorowe w najnowszych deseniach i kolorach, czarne w nowych’ wyrobach 

gładkie i w deseń,

Kretony, Perkale, Satinety
w bardzo pięknych deseniach,

ZEaZolćLx37-

KOBIERCE,
M,

łj aa

Płótna w rozmaitych gatunkach,
Stołowiznę, ręczniki, chustki,

Bieliznę męzką i damską
poleca w wielkim wyborze po cenach najtańszych (1545)

S. Ciszewski, | |=g
Poznań, Stary Rynek nr. 58 i 50.

Na prowincyą wyselam próby franko.

Ham bursko-Amerykańskie
Towarz. Akcyjne żeglugi parowej.
Bezpośrednia komunikacya parowca 

mi pocztowemi. (1847)

Linia Szczecin-Nowy York. 
Tanie ceny przewozowe. Dobre utrzy­
manie. Jedyna bezpośrednia linia 
między Prusami a Ameryką północną.

Bliższych wiadomości udzielają: 
Mich. Oeisner w Poznania. Ry­
nek )00. Juliusz Gebalie w Ro­
goźnie Abr. Kantorowicz w Wrze­
śni, A. Spektorek w Chodzieżą, 
Hugo Moskę w Wyrzysku

"5
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Córkę w dziewiątym rota
mam zamiar dać Jo samotnej Pani 
lnb Państwu bezdzietnym. Zgłosze­
nia przyjmie Bkspedycya Knryera 
sub W.' P. 1538.

(Nadesłano-)

Jest wiele środków, ale żadnego tak do­
brego I taniego! Wolsztyn. Poświadczam, 
niejszem, że już od wielu lat używam aptekarza 
Rlch. Brandta pigułek szwajcarskich i to z do­
brym skutkiem na obstrukcyą, hemoroidy i ból 
głowy, i że je zawsze mam w zapasie. Apt. Rlch. 
Brandta pigułki szwajcarskie mogę każdemu po­
lecić, który cierpi na obstrukcyą lub wywięzujące 
się ztąd choroby. Ignacy Skowroński, pens, ko­
mornik. Należy się wystrzegać naśladownictw; 
prawdziwe apt. Rieh. Brandta pigułki szwajcar­
skie mają biały krzyż w czerw onem polu. (1007

Oznaczone na każdem pudełku w ilościach, 
części składowe są następujące: ząbownik, krwawnik, 
alwa, piołun, koniczyna polna, korzeń goryczkowy.

Materje jétate joä ¡«15
wprost z rahryfei 

von Elten & Keussen, Crefeld,
a więc z pierwszéj ręki sprowadzić można w do-
wolnój ilości. Czarne , kolorowe , czarno - białe 
i białe jedwabie, gładkie i w desenie, czarne i ko 
lorowe aksamity itd. po najtańszych cenach fabry 
cznych. Należy zażądać próbek, oznaczając bliżś 
jakiego rodzaju byc mają. (192.

„KURJER POLSKI“
największe i najtańsze pismo polityczne między niezawlslemi dziennikami 
w Galicyi, wychodzi w Krakowie codziennie, w olbrzymim formacie i 
w każdym kierunku informuje swoich czytelników równie dobrze jak 
szybko. Dział łiteracko-artystyczny jest w Kuryerze Polskim tak ob­
szerny, że pod tym względem nie może mu sprostać nawet żaden tygo­
dnik literacki.

SOF* W fejletonie zawsze powieść oryginalna.
Obecnie drukuje Kuryer Polski wielce zajmującą powieść Adoifa

Dygasińskiego napisaną po jego świeżym powrocie z Brazylii, a osnutą 
na tle stósunków polsko-emigracyjnych p. t.

„NA ZŁAMANIE KARKU“
Praca to bardzo zajmująca i sensacyjna.
Po ukończeniu tego utworu ogiosimy bezzwłocznie powieść J ó - 

zefaRogosza:
„NA ZIEMI PIASTÓW“

Znakomity krytyk i publicysta warszawski Teodor Jeske 
Choiń ski napisał d!a Kuryera wyborne studyum:

„O POZYTYWIZMIE WARSZAWSKIM“
Prócz tego w dodatku nadzwyczajnym arkuszowym, pojawi się 

wielkiśj wartości praca p. t.: (1&13)
„BAŚNIE LUDU POLSKIEGO“

Mikołaja Rybowskiego, ze wspaniałemi iłlustracyami 
Kruszewskiego, stanowiąca drugie dzieło bezpłatnój „Biblioteki 
Kuryera Polskiego“.

gr Nowo przystępujący abonenci otrzymają bezpłatnie początek 
powieści: „Na złamanie karku“ i „Baśnie ludu polskiego.“

D8F* Nowi kwartalni abonenci otrzymają także bezpłatnie jedno­
tomową powieść Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: „Maleparta“, pomie­
szczoną w I tomie „Biblioteki Kuryera Polskiego“.

Prenumerata na prowincyi kwartalnie tylko 4 zlr. 80 cnt. 
miesięcznie I złr. 35 cnt.

!!! Numera okazowe gratis i franco !!'.
Adresować: Kuryer Polski, Kraków, ul. Szewska 1. 7.

Gips rolniczy
najlepszy środek do konserwowania i ulepszania mierzwy 
polecają po cenach oryginalnych (785)

Orłowski i Sp.
l’ozu ełA.

Pasy sbrzaae
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę angfielslrą na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
A.sl>est ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szlclsme ź stacyi Dr. Delbriicka w B'riitsi 
Suuiro-wiiiki TpV(Ae, Stauffera o . tłuszczu.
TIusz«e sśtiiJy d0 powyższych /a tulem (us/rzęii ><■;

w oliwie 90%).
WorRi do zboża.
£*Jachty na lokomobile połeca

Z. MAZUHK1EW1 
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni
Poznań, Bisntarka uiica nr. 10.

.4"

on

i Bremen
F. 

Berlin,

pis?» 8

do New Yorku
MalłfeMt,
Hiw.'ilind istr. 93.

Nauczyciel 
miejsce dla

gimnazyalny ma

pensyonarzy.
Warunki przystępne. Bliższa wia­
domość w ekspedycyi Kuryera, 
Poznańskiego sub Nr. 154,i.

Do pensjonatu mojego
mngę jeszcze przyjąć kilku uczniów 
tutejszych wyższych zakładów nau­
kowych p"d unii ii ku canemi warun­
kami. Zapewtr ara tr skli > ;p opiekę 
i skuteczną porno.-, w naukach. Dla 
wyłącznego użytku moich pensyo- 
narzy mam obszerny ogród 
Fortepian jest w domu. (1536)

T. WoSiński,
b. naucz, gimn.,

W. («arbary nr. 55, I p„ obok 
gim liazy um.

t* 0 SZU kuję

z kapitałem 12,000 marek. 
Oferty pod aór. Wny Ornas 
W. j(j trbary nr. 17 w Po­
znaniu (1372)

Nauczyciel Saud^K
keye polskie. Łask, oferty J. T. 43ol 
Rudolf Mosse w Rerlinie SW.__

Nauczycielka
Polka, egz., muzyk., potrze­
bna natychmiast do trzech 
mniejszych dziewcząt. Zgło­
szenia sub N. S. Gąsawa po- 
ste restante._________ (1544)

Ucznia
do handlu żelaza, węgli i materya- 
łów budowlanych przyjmie < 1531)
W. Trąmpczyński,

INłiliło.

Służący

Katolicki pensyonat w Wrocławiu.
Młodzi Polacy, uczęszczający do wyższych zakładów naukowych 

w Wrocławiu, a którzy się mają ćwiczyć w języku ¡niemieckim, znajdą w moim 
domu dobrą pensyą i dozór prowadzony przeze mnie i dwóch w zakładzie 
mieszkających nauczycieli. Opłata roczna 600 marek. Przy większych 
wymaganiach jak osobny pokój itp. osobna ugoda. (1123)
Doktorowa Hager, Wrocław, HI. Geiststr. 20, przy promenadzie.

ac

Pies Berńardyński
olhrzymiój wielkości, prawdziwa rasa 
z gór św. Bernarda jest tanio do 
sprzedania. Dulna Młyńska ul. Nr. 5. 
II piętro na lewo. (1512)

Ucznia
do handlu kolonialnego, wy- 
szjnku Wtna, piwa i wódek 
przyjmie (1467)

A. Żołnierkiewicz,
w Zbąszyniu (Bentschen).

Za redakcją odpowiedzialny liasław Zmorski s Poznania. — Nakłady i czcionka©’ Drnkąrrii Knryera Poznańskiego.

żonaty, 10 lat w miejscu, dobry 
myśliwy, z chlubnemi zaświadczenia-- 
mi, poszukuje od 1-go lipca miejsca. 
Łask. of. pod adr. Wróblewski. 
Plnskowęsy p. Calmsee. (152lj

Tylka jeszcze tata lii.
Przed Beriińsfcą bramą na 

placu pana Bohna.
Jana Baese’go daw. Brockmanna

sławnycyrKminiaturowj
i teatr małp.

Nowość:

lew jako jeździec.
Codziennie o godzinie 4 po poł.
Przedstawienie familijne

o godzinie 8 wiecz.
główne przedstawienie.

Z szacunkiem
(1541) Jean Baese-
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